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I Sekretarz KC PZPR Władysław Gomułka zwiedził wy­
stawę sprzętu rolniczego zorganizowaną w Warszawie 
na Placu Zwycięstwa. CAF — fot. Miedza

Duński minister 
przybył do Polski

WARSZAWA (PAP).
8 bm. o godz. 14.45 wylądował na lotnisku Okęcie samolot 

specjalny z Kopenhagi, na którego pokładzie przybył do Pol­
ski, na zaproszenie ministra spraw zagranicznych PRL — 
Adama Rapackiego, minister spraw zagranicznych Danii — 
Jene Otto Krąg. Min. Kragowi towarzyszą: dyrektor de­
partamentu w duńskim MSZ — dr E. Schram Nielsen, wice­
dyrektor departamentu w MSZ — dr P. Henning Fischer 
oraz naczelnik wydziału w MSZ — W. H. Hoelegaard.

Po wyjściu z samolotu i 
przywitaniu się z osobistościa­
mi polskimi — z min. A. Ra­
packim na czele — oraz człon­
kami korpusu dyplomatyczne­
go, min. J. O. Krąg złożył wo­
bec licznie zebranych przed­
stawicieli prasy i radia oświad 
czenie, w którym stwierdził 
m. in.:

„Z prawdziwą radością przy 
bywam na ziemię polską.

W tych dniach minęło 20 lat 
od chwili, gdy świat ogarnęła 
nowa wojna, której pierwszą 
ofiarą stała się Polska. Boha­
terstwo, determinacja, nieugię 
tość i hart, jakie naród polski 
okazał w fatach okupacji, 
wzbudziły głęboki podziw w 
narodzie duńskim i były dla

„Wulkan" - działa
25 września br. spłynie na 

wodę „Janek Krasicki”, pierw 
szy dziesięciotysięcznik zbudo 
Wany w stoczni szczecińskiej 
„Wulkan”.

Do niedawna stocznia ta pro 
bukowała tylko mniejsze jed- 
nostki, najwyżej sześciotysięcz 
niki,

W planie pięcioletnim, tj. do 
roku 1965, z „Wulkanu” spły- 
nie na wodę osiem dziesięcio- 
tysięczników i 16 trampów 
motorowych 12,5—14,5 DWT.
' ( API)

„Wrzesień 
jeleniogórski"

ZIELONA GÓRA (PAP)
W dniu 6 bm. w Jeleniej Gó 

rze rozpoczęła się wielka im­
preza kulturalna i sportowa — 
„Wrzesień jeleniogórski”, któ- 
ra trwać będzie do 13 bm. W 
om czasie otwartych zostanie 

wystaw artystycznych, 
Wwać się będą imprezy kul 
pralne i sportowe. M. in. w 
Jutrze jeleniogórskim i cie- 
Pbckim wystąpi z recitalami — 
dalina Czerny-Stefańska.

Bomba
samolocie

Ye wtorek w samolocie 
^^sykańskim lecącym do 

eracruz nastąpiła eksplozja 
dunku wybuchowego, naj- 

^awdopodobniej bomby zega 
d Wej- Wybuch zniszczył 
I oddzielające kabinę pi- 

od kabiny pasażerskiej, 
fed sekund po wybuchu 

den z 13 pasażerów wysko- 
p* z samolotu.

i ^ot zawrócił maszynę i wy 
■dował bezpiecznie. 

nas natchnieniem w naszej 
własnej walce o wolność.

Oba nasze kraje zgadzają 
się z tym, że uniknięcie nowej 
wojny jest rzeczą życia lub 
śmierci dla ludzkości i że nie 
wolno zaniechać żadnego śród 
ka zmierzającego do zachowa­
nia pokoju.

Z lotniska minister J. Otto 
Krąg i towarzyszące mu oso­
by udały się do Pałacyku My- 
ślewickiego, gdzie mieścić się 
będzie ich rezydencja na czas 
pobytu w Warszawie.

Spotkanie archeologów 16 krajów
TELEFONEM Z KALISZA

Zorganizowane przez Uni­
wersytet Warszawski i Pol­
ska Akademię Nauk między­
narodowe seminarium histo­
ryczne pąświęcone początkom 
rzemiosła i miast w Polsce — 
rozpoczęło się w Kaliszu. Przy 
jechało na nie kilkudziesięciu 
wybitnych uczonych z 16 kra-

Harada sekretarzy 
propagandy

8 bm. w Komitecie Woje­
wódzkim PZPR w Poznaniu 
obradowali sekretarze propa­
gandy komitetów miejskich i 
powiatowych wspólnie z kie­
rownikami ośrodków szkole­
nia partyjnego. Po podsumo­
waniu dorobku roku ubiegłe­
go. w którym szkolono 41 ty 
sięcy członków partii woje­
wództwa poznańskiego, zebra 
ni wymienili doświadczenia 
oraz wytyczyli główne kie­
runki działalności na rok bie­
żący. (JK)
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Z sesji WRN

Rolnictwo i jego rozwój 
to nie tylko sprawa wsi
Rozwojem rolnictwa, wzrostem jego produkcji, zaintere­

sowani jesteśmy wszyscy gdziekolwiek mieszkamy 
i pracujemy. Wszyscy też musimy się przyczyniać — jedni 
bezpośrednio, drudzy pośrednio — do wykorzystania rezerw 
produkcyjnych, do wydźwignięcia gospodarki rolnej z im­
pasu i zacofania, aby stanęła na poziomie światowym i zdol­
na była jak najszybciej do wyżywienia całego kraju bez
potrzeby uciekania się do importu.

Takie i podobne stwierdze­
nia padały wielokrotnie pod­
czas wtorkowych obrad IV Se­
sji Wojewódzkiej Rady Naro­
dowej, poświęconej głównie 
rolnictwu i jego potrzebom.

Otwarcia sesji dokonał prze 
wodniczący Prezydium WRN 
radny Franciszek Szczerbal in 
formując, że stały przewodni­
czący Rady bawi w tej chwili 
za granicą, wobec czego należy 
dokonać wyboru przewodniczą 
cego bieżącej sesji. Na wnio­
sek radnego inż. Biercy wy­
brano przewodniczącym rad­
nego inż. Ignacego Smakulskie 
go z Pudliszek. W obradach 
wziął również udział I sekre­
tarz KW PZPR — poseł Win­
centy Krasko.

Obecny stan bazy produk­
cyjnej rolnictwa wielkopolskie 
go, tegoroczne wyniki zbiorów 
i rozwoju hodowli, założenia 
planu 5-letniego i środki zabez 
pieczające jego wykonanie 
oraz zadania rad narodowych 
i instytucji gospodarczych w 
tym zakresie — omówił wni­
kliwie w dwugodzinnym refe- 

jów, m. in. z ZSRR, USA, An 
glii, Francji, Austrii i Jugo­
sławii.

Seminarium ma charakter 
roboczy i polega na zwiedza­
niu polskich ośrodków archeo 
logicznych. Na trasie nauko­
wej wyprawy znalazł się wła­
śnie Kalisz. Wczoraj 9 bm. 
uczeni zwiedzali wykopaliska 
na Zawodziu. Dyskusję na te­
mat starożytności i średnio­
wiecza Kalisza zagaił mgr. 
Krzysztof Dąbrowski — kierów 
nik tamtejszej stacji archeo­
logicznej, przedstawiając do­
tychczasowe wyniki prac na 
tamtejszym terenie. (bak)
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Polaka u/ifótau/a. 
uf ITloćkusla

Wystawa polska wzbudza 
ogromne zainteresowanie mie 
szkańców Moskwy. Pawilony 
zwiedzają codziennie tysiące 
ludzi...

Fot. — CAF 

racie wiceprzewodnicz. Prez. 
WRN — poseł Tomasz Mali­
nowski.

Z prawdziwą przyjemno­
ścią słuchało się wypowie­
dzi radnych: Kołodziejczyka, 
Pierańskiego, Sawickiego, Bar 
cińskiego, Piekarskiego, Szul­
ca, Plebańskiego, Kaja, Toma­
szewskiego, Kowalczyka, Kry- 
marysa, Piotrowskiego i in­
nych.

W toku obrad Rada pod­
jęła szereg uchwał dotyczących 
zmiany granic niektórych gro­
mad i drobnych poprawek w 
granicach powiatów i woje­
wództwa.

Rada jednogłośnie podjęła 
uchwałę o nadaniu praw miej 
skich dotychczasowej groma-

Motorykliśd plagą szos

17 ofiar w 3 dniach
(Inf. wł.).
Na wielkopolskich szosach 

i ulicach nadal czyha śmierć. 
Dość powiedzieć, że w dniach 
od 5—7 bm. Milicja zanoto­
wała U wypadków drogo­
wych, w których 3 osoby po­
niosły śmierć 11 doznało bar­
dzo ciężkich, a 3 osoby — 
lżejszych obrażeii ciała. Jak 
zwykle najwięcej wypadków 
spowodowali motocykliści. I 
tak na szosie Napachanie — 
Tarnowo Podgórne Zdzisław 
Szulczewski prowadząc — jak 
ustaliła MO — po pijanemu 
motocykl wpadł na przyczepę 
traktora i poniósł śmierć. W 
Mieszkowie (pow. Jarocin) 
znaleziono na szosie obok roz 
bitego motocykla Jana Stu- 
klickiege i jego siostrę Tere­
sę. W b. ciężkim stanie prze­
wieziono ich do szpitala.

(ak)

Promienie słoneczne 
, spaliły kobietę

70-letnia Marie Petit pod- 
czas wyrywania marchewki w 
swoim ogródku, zginęła pora­
żona promieniami słoneczny­
mi. Przyczyną tragicznego wy­
padku był stary reflektor sta­
nowiący część niemieckiego 
systemu przeciwlotniczego z 
ostatniej wojny. Niespodzie­
wanie skupił on silną wiązkę 
promieni słonecznych, pod 
które nieopatrznie podeszła 
staruszka. W mgnieniu oka na 
kobiecie zapaliło się ubra­
nie i zmarła ona w strasznych 
męczarniach.

Konferencja atomowa w Warszawie
Nad Pałacem Namiestnikowskim w Warszawie powiewa 

niebieska flaga Organizacji Narodów Zjednoczonych. Pałac 
ten oddany został przez rząd polski do dyspozycji Między­
narodowej Agencji Energii Atomowej, jako siedziba pierw­
szej wielkiej światowej konferencji naukowej MAEA. Kon­
ferencja rozpoczęła się 8 bm. i poświęcona jest zagadnieniu 
stosowania wielkich źródeł promieniowania w przemyśle 
a zwłaszcza w chemii. Bierze w niej udział niemal 200 spe­
cjalistów, reprezentujących 27 krajów świata, a także różne 
międzynarodowe organizacje afiliowane przy ONZ.

Konferencja trwać będzie pięć dni. W czasie jej obrad 
wygłoszonych zostanie ogółem 60 referatów naukowych.

(PAP)

Poznań 
czwartek 

10 września
1959

dzie Sompolno w powiecie koi 
skim, oraz uchwałę o organiza 
cji pracy powiatowych i gro­
madzkich rad narodowych w 
zakresie rozwoju rolnictwa.

(kj)

Targi po 4 dniach
Opakowania - reklama - transakcje

Dla laika nazwa „Central­
ny Ośrodek Opakowań” 

może wydawać się śmiesz­
na a instytucja niepotrzebna 
niemniej jest ona niezbędna 
w handlu.

Maleńki problem z rzędu 
niedostępnych dla klienta: ile 
zyska się np. w transporcie 
na zmianie modelu butelek 
do piwa z wysokich na krę­
pe i pękate. Ośrodek obli­
czył to i zalecił zmianę mo­
delu. Inny przykład: w na­
szym eksporcie uciekła nam 
niejedna umowa przez to, że 
opakowania wyrobów były 
niestandardowe, nieefektow­
ne lub niepraktyczne. Toteż 
praca Ośrodka nad znormali 
zowaniem opakowań, zastoso 
waniem nowych efektownych 
materiałów, często tańszych, 
ma duże znaczenie dla prze­
mysłu i handlu.

8 bież. m. poinformowano 
dziennikarzy, że w niedłu­
gim czasie zostanie wprowa­
dzonych szereg nowych opa­
kowań. Będzie to nadal celo 
fan (tomofan), folia alummio 
wa, tworzywa sztuczne. Na­
lepki na konserwach zastąpi 
blacha litografowana (malowa 
na), ciężkie transportery i
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Żony polityków -
Małżonka premiera radziec­

kiego Nikity Chruszczowa —- 
Nina Pietrowna podejmowała 
w poniedziałek po południu 
żony przywódców labourzy- 
stowskich bawiących w ZSRR: 
panią Gaitskell i panią Hea- 
ley.

Dzień Pracy
7 września Stany Zjednoczo­

ne obchodziły „Dzień Pracy”* 
Nowojorską Fifth Avenue, na 
której stłoczyło się prawie pół 
miliona mieszkańców miasta, 
przemaszerował, po raz pierw­
szy od 20 lat, pochód z górą 
100-tysięcy robotników.

Myśliwi ?
Na niedzielnych polowa­

niach koło Rzymu i Florencji 
włoscy myśliwi postrzelili 10 
swych kolegów: jeden z nich 
zmarł, dziewięciu przewiezio­
no do szpitala.

Na zdjęciu: Jak ugotować 
szybko obiad w „szybkowa­
rach” możemy zobaczyć w sto 
isku „Argedu” na Krajowych. 
Targach w Poznaniu.

CAF — fot. Langda

skrzynie drewniane — karto 
ny lub cienkie opakowania 
z drewna. Przewiduje się tak 
że wprowadzenie papiero­
wych opakowań laminowa­
nych tworzywami sztucznymi 
Cnp. torby do towarów aroma 
tyzowanych).

Opakowania mają też duże 
znaczenie w związku z roz­
wojem samoobsługi w han­
dlu, gdzie wszystko musi być 
paczkowane.

„REKLAMA” DŹWIGNIĄ...
Państwowe Przeds. Usług 

Reklamowych „Reklama” po 
kazuje na Targach środki no 
woczesnej reklamy, które są 
łatwe w produkcji i nadają 
się do masowego stosowania. 
Wybijają się tutaj trzy ro­
dzaje reklamy: ruchoma, 
świetlna i dźwiękowa. „Re­
klama” zapoznaje jednocześ­
nie handlowców z najszyb­
szym systemem zmiany de­
koracji wystaw sklepowych.

TRANSAKCJE

Znów mamy niepełny obraz. 
Przedworajsze nasze prze­
widywania okazały się zani­
żone. W poniedziałek zawarto 
ponad 2,6 tys. umów na su­
mę 1,54 mld. złotych. Są to 
przeważnie artykuły przemy­
słowe. Najwyższe obroty o- 
siągnęły giełdy odzieżowa i 
skórzana (obuwie). Kierow­
nicy sklepów zawarli osobno 
ok. 1500 umów nie czekając 
na hurt.

8 bm. na giełdzie skupu 
zdecentralizowanego podpisa 

no kontrakty na sumę 8,5 
min. zŁ (z)
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Redaktor naczelny — Leonard 
Wąchalski, zastępca red. na­
czelnego i kier, działu publicy­
styki — Eugeniusz Kitzmann, 
sekretarze redakcji — Wiesław 
Porzycki i Marian Flejsiero- 
wicz, kier. *działu łączności z 
czytelnikami — Zbigniew Mika, 
kier, działu sportowego — Ta­
deusz Kaczmarek, kier, działu 
terenowego — Józef Pieprzyk.

OPINIE I MYŚLUn

TAK IM I 

WYGODNIEJ... | 
'y achodnionicmieckic cza = 
^sopismo „Geist und = 

Zcit” jeden z artykułów = 
poświęca omówieniu pod- E 
ręczników historii używa- | 
nych obecnie w szkolnie- = 
twie NRF. Podkreślając, iż = 
w większości szkół naukę | 
tego przedmiotu prowadzi | 
się na zasadach tzw. „Ost- | 
kunde” (nauka o Wscho- = 
dzic), autor artykułu wy- = 
ciąga z tego faktu następu- = 
jące wnioski: Ę

„Opieranie się na Ost- = 
kunde nie jest niczym in- = 
nym, jak odgrzebywaniem = 
na nowo dawnej nazistów- = 
skiej myśli przewodniej. = 
Tym bardziej, że wprowa- = 
dzając naukę o Wschodzie, = 
nie ma się najmniejszego = 
zamiaru wykorzystania jej = 
jako środka wiodącego do i 
porozumienia ze Wscho- = 
dem. Odwrotnie, Ostkunde f 
ma pobudzać i utrwalać pa = 
mięć o utraconych obsza- = 
rach wschodnich, wpajać = 
przekonanie, iż Związek Ra = 
dziecki staje na przeszko- = 
dzie, by ta piękna kraina = 
znów do nas wróciła. Ta- = 
kie nastawienie musi — o- = 
czy w iście — wzniecać nie- = 
nawiść do naszych . sąsia- = 
dów na wschodzie”.

W nowym wydaniu zacho | 
dnionicmieckicgo „Podręcz = 
nika historii dla niemice- = 
kiej szkoły” (opracowanie 5 
Bauer—Muller) brak wszel | 
kich informacji na temat | 
rewolucyjnych wydarzeń, = 
jakie zna historia Niemiec. =

Ten „Podręcznik historii” = 
ani słowom nie wspomina = 
o podpaleniu Reichstagu, = 
ani o nazistowskich obo- = 
zach koncentracyjnych czy = 
ruchach oporu przeciwko = 
faszyzmowi. Uczniem nie = 
mówi się nic o zburzeniu = 
Warszawy, o Lidicach, czy = 
Oradour.

„Geist und Zeit” stwier­
dza też, iż sprawa jest tym i 
bardziej niebezpieczna. ?c = 
tak sfałszowanej w podręcz = 
niku historii uczą w dodat- = 
ku przeważnie osoby, któ- = 
re „zasłużyły się” w szkol- = 
nictwie okresu hitlerow- = 
skiego. (ZAP) _
imHntnuiiiiiiiłuiitHiifUunMniinniHiita^

Na Trafalgar Sąuare w Londynie odbyła się ostatnio de­
monstracja przeciwko zapowiedzianym przez rząd francu­
ski próbom atomowym na Saharze.

Fot. — CAF

ku przyszłym na uporządkowanie żagruzowanych obsza 
rów sumę ok. 238 min. zł, z teg0 ponad 199 min. zł na 
Ziemie Zachodnie.
Najwyższe nakłady przewi 

| dziane są dla Wrocławia — 
65 min. zł. w woj. wrocław­
skim wydatkowanych ma być 
na ten cel ok. 35 min. zł. 
Dalej idą: woj. szczecińskie 
— 50 min. zł, zielonogórskie 
— 19 min. zł, koszalińskie — 
14 min. zł, opolskie — 12 
min. zł i olsztyńskie — 4 
min. zł.

Warto dodać, że przewi­
dziane w uchwale kwoty na 
odgruzowanie pozwolą na o- 
stateozne usunięcie rumowisk 
w miastach, miasteczkach i 
osiedlach na Ziemiach Za­
chodnich. Wyjątek stanowi 
Wrocław, gdzie na skutek za 
niedbań w ubiegłych latach 
zakończenie prac będzie moż 
liwe dopiero w 1961 r.

Rady narodowe powinny w 
pełni wykorzystać możliwość 
ostatecznego uporządkowania 
miast i miasteczek. Fakty 
przerzucania sum przeznaczo 
nych przez państwo na od­
gruzowanie — na inne cele, 
nie mogą się w roku przy­
szłym powtórzyć.

Pokutujące jeszcze gdzie­
niegdzie przekonanie, że „gru 
zy jeść woiają, są cier­
pliwe i mogą poleżeć”, jest 
ze wszech miar niesłuszne. 
Usunięcie śladów7 zniszczeń 
wojennych — to podstawo­
wy warunek estetycznego wy 
glądu miejscowości. Ludzie 
nie chcą już patrzeć na po­
zostałości wojny. Mają do 
tego prawo i środki, które 
przeznacza na ten cel pań­
stwo. Ponadto na nasze Zie­
mie Zachodnie szczególną u- 
wagę zwracają goście zagra­
niczni, a stare powiedzenie 
mówi, że „jak cię Widzą, tak 
cię piszą”.

Rady narodowe nie mogą 
zapomnieć, że w roku

1960 mija termin realizacji 
uchwały Prezvdium Rządu 
(z roku 1955) w sprawie usu­
nięcia pozostałości zniszczeń 
wojennych. Ostatnie rumowi­
ska trzeba zamienić na pla- 

। ce pod zabudowę, na zieleń­
ce i skwery.

Najlepszy przykład dało 
woj. olsztyńskie. Wprawdzie 
przewiduje się tam jeszcze w 
roku przyszłym 4 min. zł na 
odgruzowanie, ale jest to su 
ma przeznaczona już na o- 
statnie „kosmetyczne pociąg­
nięcia”.

(ZAP)

ROMKA

Przemówienie I sekretarza KCPZPR
(SKRÓT)

I Zjazd Związku Kółek Rolniczych jest do- 
* niosłym wydarzeniem dla całej wsi pol­

skiej, dla gospodarki rolnej, dla gospodarki 
narodowej kraju. W ciągu dwóch dni naszego 
zjazdu przesunęło się przez tę trybunę około 
30 mówców. Poruszyli oni szereg zagadnień, 
wyrazili swoje poglądy w różnych sprawach. 
Pozwólcie więc, towarzysze, mnie — jako 
ostatniemu dyskutantowi — przedstawić swo­
je poglądy w sprawach, które może wyma­
gają jeszcze dyskusji, a także stanowisko 
naszej partii w sprawach, które zostały już 
przesądzone w uchwałach II Plenum KC 
naszej partii oraz Plenum Naczelnego Ko­
mitetu ZSL.
Jaki jest cel naszego Zjazdu? Na czym po­

lega istota Kółek Rolniczych? Można by na 
to odpowiedzieć bardzo krótko: zadaniem 
Kółek Rolniczych jest przede wszystkim 
podniesienie produkcji rolnej.

Jak wiadomo, III Zjazd naszej partii postawił 
przed narodem określone zadania na okres do 
roku 1865. Zadania te sprowadzają się do podnie­
sienia produkcji przemysłowej o 80 proc., do pod­
niesienia produkcji rolnej o 30 proc., do podnie­
sienia dochodów ludności wiejskiej i realnych 
płac pracowniczych o 32—35 proc. Te główne, na­
czelne zadania, są obecnie jeszcze w stadium opra­
cowania przez czynniki wykonawcze, przygoto­
wujące przyszły pian 5-letni na okres 1960—1965 r. 
Zadania te ma wykonać naród, wykonać ma klasa 
robotnicza, wykonać mają chłopi, wykonać wszy­
scy ludzie pracy w naszym kraju.

Osiągnięcie wzrostu produkcji w przemyśle i w 
rolnictwie jest wzajemnie uwarunkowane. Jeżeli 
jeden z tych działów gospodarki narodowej nie 
wykona nakreślonych zadań, to nieuchronnie od- 
bije się to na drugim dziale gospodarki narodo- 
wej, na całości naszego planu. Przemysł i rolnic­
two — te dwa podstawowe działy — które tworzą 
gospodarkę narodową, są ze sobą bardzo ściśle 
związane.

złotych. Jaką mamy gwarancję, że wieś za­
inwestuje tę sumę? Suma ta znajduje się w 
rękach 3,5 min. gospodarstw chłopskich. 
Wszystkie inwestycje państwowe, które in­
westujemy w przemysł, znajdują się w jed­
nej kieszeni. Tym łatwo dysponować. Sumy 
na inwestycje na wsi znajdują się w 3,5 min. 
kieszeni i tym jest trudno dysponować, po­
wiedziałbym nawet, że w wielu wypadkach 
w ogóle nie sposób tym dysponować.

Jeżeli chOdzi o klasę robotniczą, o ludzi 
pracy, którzy żyją z funduszu płac, państwo 
może swobodnie regulować ich siłę nabyw­
czą zgodnie z planem. Natomiast jeżeli cho­
dzi o planowe określenie poziomu konsump­
cji chłopów, takich możliwości nie ma. Chłop 
ma jedną pulę środków, z których przezna­
cza i na inwestycje i na konsumpcję.

Tu tkwi jedna z przyczyn niebezpieczeństwa 
niewykonania przez rolnictwo planów inwestycyj­
nych. Ktoś może powiedzieć: chłop nie jest taki, 
nie zje, a inwestować będzie. Ludzie są różni. Je­
den będzie z wysiłkiem inwestował, z ogranicze­
niem swoich podstawowych potrzeb będzie gro- 
madził środki, aby rozwijać swoje gospodarstwo, 
drugi zaś takich inwestycji dokonywać nie będzje> 
punkt ciężkości położy na spożycie. Państwo u- 
możliwia mu osiąganie dochodów, a on przezna­
cza te dochody w tej czy innej postaci na spo­
życie.

Ludzie na wsi budują się. Jednak zbyt słabo 
mamy rozwinięte budownictwo gospodarcze, prze­
ważnie rozwija się budownictwo mieszkaniowe. 
Mieszkania też są na wsi potrzebne, temu nikt nie 
zaprzecza. Jednak budownictwo mieszkaniowe, to 
nakłady inwestycyjne o charakterze konsunipcyj. 
nym. Niemało znaczą dla poprawy warunków 
życia, ale w zasadzie nie przyczyniają się do po- 
mnożenia sił wytwórczych — do wzrostu pro- 
dukcji rolnej.

To jedna strona sprawy. Jest i druga waż­
niejsza. Co to znaczy inwestować w rolnic­
two dla podniesienia produkcji rolnej? Zna­

Przed wyborami w Analii

Szanse konserwatystów
— Na 8 października br. przewidziane są w W. Brytanii 

wybory powszechne.
18 września w godzinach przedpołudniowych odbędzie się 

ostatnie posiedzenie Izby.Gmin i Izby Lordów. Tego samego 
dnia parlament brytyjski zostanie rozwiązany.

Otwarcie nowej sesji parla­
mentu nastąpi 27 października 
odczytaniem mowy tronowej 
królowej Elżbiety II.

Uzasadniając rozpisanie no­
wych wyborów, premier Mac-

ny kongres partii, który miał 
się odbyć w dniach: 17—19 
września w Scarborough. De­
cyzja ta została podjęta w 
związku z rozpisaniem wybo­
rów powszechnych. (PAP).

PIENIĄDZE ALBO ZYCIE!
29 sierpnia br. Dworzec 

Główny w Poznaniu. Pijany 
Jan kiełbasa (zam, przy ul 
Mieleszyńskiej 58) nawiązuje 
kontakt z innym zwolenni­
kiem Bachusa — Henrykiem 
S. Kupują u... bagażowego pół 
litra v^ódki. Ta ilość przera­
sta jednak ich możliwości. Do 
puszczają więc do kompanii 
Jana Kędziorę (Sowińskiego 
29) i Mariana Pawlickiego 
(Grunwaldzka 38). Wódka zo- 
staje wypita w „pokoju służ­
bowym” babci klozetowej. 
„Wesoła”’ czwórka rusza na 
miasto. W drodze następuje 
trójporozumienie i Henryk S. 
pod ciosami „kolegów” wali 
się na ziemię. W dodatku tra­
ci zegarek i portfel z pieniądz 
mi.

Dwa dni później Kędziora, 
Pawlicki i Edmund Bartko­
wiak (ul. Fabianowska 65a) do 
konują przy ul. Składowej na 
padu na przechodnia o bliżej 
nie ustalonym nazwisku. Po­
tem kierują się ku kawiarni 
WZ. Taksówka — i pada pole 
cenie „proszę na Al. Pol­
ską”. Każą się jednak zatrzy 
mać przy Al. Bułgarskiej. 
Wtedy kierowca ogląda lufę 
pistoletu (później okazało się, 
że to korkowiec) i słyszy we 
zwanie: „forsa albo życie!” 
Szczęśliwym trafem kierow­
cy udaje się zbiec. Rabusie 
wpadają wkrótce w ręce funk 
cjonariuszy Komendy Miej­
skiej MO. która — za naszym 
pośrednictwem — wzywa ofia 
rę napadu przy Składowej do 
zgłoszenia się w Komendzie 
(Plac 'Wolności 16, pokój 21). 

(ak)

Gordyjski węzeł
O owstaje pytanie: Czy rolnictwo ma moż­

ność wykonania zadań postawionych 
przez III Zjazd naszej partii, to znaczy 
podnieść produkcję globalną w ciągu 7-lecia, 
w okresie 1959—1965 o 30 procent? Na to py­
tanie odpowiadamy pozytywnie. Rolnictwo 
takie możliwości posiada. Z ziemi naszej moż­
na wydobyć daleko więcej aniżeli to, co za­
planowaliśmy do roku 1965. Świadczą o tym 
zarówno nasze własne, jak i obce przykłady. 
Na II Plenum KC naszej partii, która wspól­
nie z Plenum NK Stronnictwa Ludowego po­
stanowiła utworzyć Fundusz Rozwoju Rol­
nictwa, wskazywaliśmy, że najwęższe miejsce 
w naszym ogólnonarodowym planie rozwoju 
gospodarczego stanowi właśnie rolnictwo. 
Jeżeli może nam grozić niewykonanie planu 
w jakiejś dziedzinie, to właśnie na odcinku 
rolnictwa.

czy to inwestować na nowoczesnym pozio­
mie, a więc w pierwszym rzędzie mechani- 
zować rolnictwo. Nie trzeba tu wyjaśniać, 
że zaledwie znikoma część, najbogatsza część 
chłopów rozporządza środkami pozwalają­
cymi na zmechanizowanie ich gospodarstw. 
Natomiast olbrzymia większość wsi nie ma 
możliwości indywidualnego zmechanizowa­
nia swoich -gospodarstw. Dla mechanizacji
rolnictwa potrzeba nam co najmniej 200 ty­
sięcy traktorów7, a mamy 3,5 min. gospo­
darstw.

Mowy nie ma o tvm. źebv każde gospo­
darstwo rolne mogło kupić na własny ra­
chunek traktor i komplet maszyn.

millan oświadczył, że decyzja 
ta została podjęta w7 związku 
z tym, iż zbliża się okres waż­
nych rokowań międzynarodo­
wych. Obecny parlament zo­
stał wybrany w maju 1955 ro­
ku.

Dziennik „News Chronicie” ta- 
mieścił wyniki nowej ankiety — 
przeprowadzonej na temat: „Gdy­
by rozpisano w dniu jutrzejszym 
wybory. jakb>7ś głosował?”. Wy­
niki te wskazują na dalszy wzrost 
popularności Partii Konserwatyw­
nej. Ilość głosów, oddanych na la- 
bourzystów utrzymuje się na tym 
samym poziomie.

Za konserwatystami wypowie­
działo się 41.3 proc, uczestników 
ankiety, a za labourzystami — 36 
proc. Liberałowie otrzymali 8 
proc, głosów, a inne partie — pól 
proc. 14 proc, zapytanych, nie od­
powiedziało na pytania.

Partia Liberalna opubliko­
wała we wtorek wieczorem ko 
munikat, odwołujący dorocz-

Juźw najbliższą niedzielę 13 IX 1959 r. 
o qodz. 13.00 u Krzpsinach na lotnisku 
odbędzie się 122 losowanie 
Poznańskie] Gry Liczbowej__  ■
Poza wysokimi wygranymi pienięż­
nymi wygrać można: 1 AAMOCHMD

osobowy „SYRENA”
4 MOTOCYKLE, 2 TELEWIZORY, 2 KUPONY 
MATERIAŁU NA UBRANIE (100’/t wełny).

4 ELEKTROLUKSY 
wszystko to niezależnie od loso­
wania głównego i dodatkowego. 
500.(MO ZŁ CZEKA NA CIEBIE.

Plan gospodarczy jest jedną całością i nie­
wykonanie nakreślonych planowych zadań 
w dziedzinie rolnictwa, musiałoby w konse­
kwencji odbić się ujemnie na planie wzro­
stu produkcji przemysłowej i na wszystkich 
naszych wskaźnikach, a w ostatecznym ra­
chunku na zaplanowanym 'wzroście stopy 
życiowej.

Co jest podstawowym warunkiem rozwoju sił 
wytwórczych i wzrostu produkcji? Wszystkim 
wiadomo, że tym podstawowym warunkiem są in­
westycje. Bez inwestycji nie ma rozwoju. Chodzi 
bowiem nie tylko o samo zwiększenie produkcji. 
Chodzi o to, aby ten wzrost odbywał się kosztem 
zwiększenia wydajności pracy. Jeżeli bowiem nie 
wzrasta .wydajność pracy, stopa życiowa nie może 
się podnosić. Produkcja może wzrastać przez po^7 
większenie ilości zatrudnionych, ale wzrost ilości 
zatrudnionych bez wzrostu wydajności pracy nie 
spowoduje polepszenia realnych warunków ży­
ciowych.

Jesteśmy krajem budującym socjalizm. Przemysł 
u nas jest uspołeczniony, socjalistyczny, rolnictwo 
natomiast nie jest jeszcze uspołecznione, prze­
waża w nim sektor drobnotowarowy.

Planowanie w jednym i drugim sektorze jest 
z konieczności odmienne. Jeżeli w sektorze socja­
listycznym, uspołecznionym, państwo posiada 
wszystkie dźwignie planowania, może ustalić za­
dania i ma w7 swoich rękach wszystko, co jest po­
trzebne do realizacji tych zadań — to w sektorze 
nieuspołecznionym, w sektorze drobnotowarowym 
tymi dźwigniami państwo nie rozporządza. W prze­
myśle możemy ściśle określić dla każdego zakładu 
kiedy, w jakim czasie, ile i na jakie cele prze­
znaczamy środki inwestycyjne. Możemy to z góry 
opracować na okres całych siedmiu lat. Natomiast 
w rolnictwie możemy wprawdzie ogólnie określić, 
jakie sumy winny być przeznaczone na inwesty­
cje w ciągu określonego czasu, jednakże państwo 
nie rozporządza tak doskonałymi instrumentamr, 
które by mu pozwoliły zagwarantować realizację 
tych zadań. Polityka rolna partii i rządu polega 
między innymi na tym, ażeby wieś mogła groma­
dzić określone środki na inwestycje. A więc tak 
ustalamy ceny, tak ustalamy możliwości wzrostu 
stopy życiowej na wsi, aby wieś posiadała środki 
na inwestycje i inwestowała. Jednak środki te nie 
znajdują się w kieszeni państwa, znajdują się one 
w kieszeni chłopów.

Inwestować po nowemu
Polityka rządu i naszej partii zmierza do 
1 tego, ażeby wzrost stopy życiowej odby­
wał się w mieście i na wsi równolegle i w 
jednakowym stopniu.

Założyliśmy jednakowy wzrost stopy ży­
ciowej dla wsi i miasta, a mianowicie o 
32—35 proc.

W szacunkowych obliczeniach założyliśmy, 
że w ciągu siedmiu lat wieś winna z włas­
nych środków inwestować ok. 80 miliardów

Powstaje więc drugi podstawowy problem 
decydujący o możności podniesienia rolnic­
twa w drodze inwestycji; mianowicie gro­
madzenie środków na zbiorowy zakup nie­
zbędnych maszyn. Stąd powstała myśl o Fun­
duszu Rozwoju Rolnictwa.

Bezpośrednio po Zjeździe partii na li Plenum 
Komitetu Centralnego, rozważaliśmy tę właśnie 
sprawę: jak doprowadzić do tego, aby powstały 
zbiorowe środki na mechanizację i unowocześnie­
nie rolnictwa. Dotychczas po reaktywowaniu dzia­
łalności Kółek Rolniczych zakładano, ze chłopi 
będą dobrowolnie składać swoje środki w Kółku 
Rolniczym, gromadzić pieniądze i zakupywać « 
nie maszyny. PO PIERWSZE — byłaby to sprawa 
długich, długich lat, nim chłopi zgromadziliby choć 
część tych środków; PO DRUGIE — nie można 
było by objąć mechanizacją całej wsi; UO TRZE­
CIE — jak to nie raz widzimy w praktyce — ma­
szyny takie zaczęłyby się coraz bardziej koncen­
trować w rękach małej grupy zamożnych gospo­
darzy. Wieś na tym niewiele by zyskała — nastę­
powałoby mianowicie gromadzenie środków pro­
dukcji w rękach coraz, węższej warstwy ludzi 1 
szerzyłby się wyzysk biedniejszej części wsi. Ta­
kiej polityki prowadzić nie możemy.

Dlatego, widząc konieczność przyspieszenia roz­
woju rolnictwa, widząc konieczność inwestowania 
wielkich środków — mimo trudnej sytuacji kraju, 
mimo wielu innych potrzeb inwestycyjnych — zde­
cydowaliśmy, aby wsi zwrócić różnicę cen między 
cenami płaconymi przez państwo za dostawy n*”7 
wiązkowe, a cenami wolnorynkowymi, postano­
wiliśmy zwrócić wsi tę różnicę i stworzyć z ń' 
środków Fundusz Rozwoju Rolnictwa, aby pr^ 
pomocy tego Funduszu realizować podstawowe za" 
danie mechanizacji rolnictwa.

Potrzeba organizacji
o jest potrzebne do tego, aby te wieik'e 
środki finansowe, które państwo zwraca 

wsi, mogły być najlepiej użyte, aby te środ­
ki poszły na te <?ćle, które są najważniejsze 
dla rozwoju rolnictwa.

Potrzebna jest przede wszystkim masotfJ 
organizacja chłopów, społeczna organix3<:^ 
chłopów, która by tymi środkami d.vsPon0 
wała. Taką organizacją są Kółka Rolnic^6

Inaczej się gospodaruje środkami spotecZ 
nynii na odcinku rolnym wówczas, gdy 
dują się one w dyspozycji organizacji sP. 
łecznej, a inaczej patrzy się na nie i zna,cZia 
szanuje się te środki wówczas, gdy znajdy 
się one w dyspozycji organizacji 
wej. Myśmy postawili w naszej k°nc^e 
na organizację społeczną, na Kółka 
licząc na to, że one najlepiej, z 
korzyścią potrafią te środki w rolnic^ 
zastosować.

W tym przejawia się nie znana doU^ . 
długoletniej tradycji Kółek Rolniczych, „ 
przedwojennej, ani w powojennej, nowa f ; 
Kółek Rolniczych. Kółka Rolnicze sta1’®''’ 
narzędzie planowe gospodarki w roln^y' 
Poprzez Kółka Rolnicze państwo część 1 , 
duszy przeznaczonych na inwestycje w 
nictwie rozprowadza na wieś w sposób P^ 4 
nowy. Dotychczas Kółka Rolnicze nie -qP I
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Władysława Gomułki na I Krajowym Zjaździe Kółek Rolniczych
My tej funkcji. Na tym polega ich nowa i 
Łosia rola- Tworząc Fundusz Rozwoju 
Łotwa, przeznaczamy go z góry na okreś- 
' cele, przede wszystkim na umaszyno- 
Łe rolnictwa. Jeżeli my nie mamy dziś 
Łebnej liczby maszyn dla rolnictwa, to 
Łlatego, że przemysł nasz nie był w sta- 
;e ich wyprodukować. Nie, absolutnie nie 
Lgo. Dzieje się tak dlatego, że w rolnic- 
L była dotychczas prowadzona bezplano- 

gospodarka w zakresie mechanizacji.

przemysł maszyn rolniczych właściwie pra- 
zaledwie w 50 proc, swojej zdolności 

Aukcyjnej na rzecz rolnictwa. Przestawi­
my go na inne potrzeby, bo była bezplano- 
a gospodarka: produkowaliśmy maszyny, 
vieś nie kupowała. Trzeba stworzyć wa- 

Łi, aby nie tylko wyprodukować potrzeb- 
sprzęt i maszyny, lecz aby wieś je kupo- 

.a|a, A cięższe maszyny wieś kupować mo- 
js tylko zbiorowo.
Nowa rola Kółek Rolniczych na tym pole­

rze państwo przy ich pomocy, przez utwo- 
Lie Funduszu Rozwoju Rolnictwa, przez 
Wrócenie wsi części podatków, które w for­
cie naturalnej w postaci dostaw obowisfz- 
bwych pobierało i pobierać będzie od chło­
ną może prowadzić bardziej planowa go­
larkę w przemyśle maszyn rolniczych, le- 
jiej zaspakajać produkcyjne potrzeby wsi. 
Przebudowaliśmy stosunki społeczne w kraju, 
.^prowadziliśmy upaństwowienie przemysłu i 
mieniliśmy głęboko społeczne stosunki. Na wsi 
^nak, poza reformą roiną, stosunki społeczne nie 
jegły podobnym rewolucyjnym zmianom — do- 
ainują w nich tradycyjne, drobne gospodarstwa. 
\asza wieś jeszcze nie przeszła rewolucji socjali- 
nycznej. Nasza wieś musi przejść i przejdzie re- 
wlucję socjalistyczną. Czy ktoś chce czy nie 
(hce, przeobrażenia stosunków produkcyjnych na 
tii nastąpią i nastąpić muszą. Jest to konieczność 
Glejowa. Do tego nas zmuszają i nasze własne 
nrunki gopodarcze. do tego nas zmuszą warunki 
polityczne i warunki społeczne.
Społeczne przemiany na wsi przeprowadzamy w 

imiennych formach, niż w innych socjalistycznych 
krajach. Szukamy i znajdujemy formy odpowiada- 
jce naszym warunkom. Przebudowa stosunków 
indukcyjnych i społecznych na wsi, to spółdziel­
ni produkcyjne. Jak wiecie, my na tę drogę obec­
ne w sposób szeroki nie wprowadzamy wsi, gdyż 
waźaniy i słusznie uważamy, że nie należy iść 
jrzeciwko prądowi chłopskiemu. Nie dojrzała do 
Ugo jeszcze nasza wieś. Większość chłopów po­
mada, że nie chce spółdzielni produkcyjnych. Nie 
muszamy i nie będziemy zmuszać.

Sprawa całego narodu
7adania produkcyjne, zadania zabezpiecze- 
" nia kraju w żywność, realizacja nakre­
ślonych planów, to sprawa wsi, ale nie tyl­
ko wsi. To sprawa całego narodu, to sprawa 
pasy robotniczej, wszystkich ludzi pracy, to 
sprawa równocześnie naszego państwa, to 
sprawa naszego rozwoju. Nie możemy utrzy- 
nywać rolnictwa na tym poziomie produk- 
tji, na którym ono się obecnie znajduje, a 
przy obecnych starych, tradycyjnych meto- 
^ch pracy w rolnictwie nic ma większych 
możliwości podniesienia produkcji. Nie oszu- 
bjmy się — nie ma. Pewien pułap został 
osiągnięty. Chłop pracuje dużo, chłop pra- 
wje ciężko, zaś wyniki jego pracy są małe, 
nieproporcjonalnie małe. Nieraz ludzie po­
kują się z zachwytem na przykład na ame­
rykańskie rolnictwo. A czy wy wiecie, że je- 

zawodowo czynny rolnik zatrudniony w 
rolnictwie amerykańskim produkuje tyle, że 

około 30 innych ludzi?

Ą u nas, towarzysze? W stosunku do ogól­
ni ilości zawodowo czynnych w kraju ma- 

w rolnictwie około 40 proc, zatrudnio­
nych. A rezultat? — Nie ma dość własnego 
Meba, nie starcza nam żywności, musimy 

importow ać.
Możemy z naszej ziemi wydobyć więcej. 

Możemy i musimy. Nasza ziemia może dwu- 
irrotnie więcej rodzić. Ale przy dotychczaso- 

metodach produkcji i przy dotychcza- 
Wm poziomie swojej wiedzy rolniczej 
rhlop swoim wysiłkiem fizycznym z tej zie- 

1 więcej nie wydobędzie. Zatem, aby wy- 
°°być więcej z tej ziemi, musimy stopniowo 
Obudowywać stosunki produkcyjne na 

° tak, aby przyzwyczaić chłopa do stoso- 
ania takich środków i narzędzi pracy i ta- 
lcb metod pracy, które powiększą wydaj- 
O jego pracy, powiększą wydajność zie- 

ułatwią jego pracę i równocześnie zaspo-
Potrzeby żywnościowe kraju.

Jesteśmy na początku drogi przebudowy 
punków produkcyjnych na wsi. Istotą 
pudowy tych stosunków produkcyjnych

Wsl jest obecnie wspólne posiadanie ma- 
Innej drogi nie ma.

powiedzieć: ja nie chcę takiego Kółka, 
■tyczny^ będzic rozwijać w kierunku socjali-

JKńik'1Ce. ~~ to nie’ Pros^ bardzo, niech wystąpi 
n'e chce. Niech odejdzie. Niektórzy 

So. p?' lękamy się tego, nie odejdą pni na dłu- 
inne»rZ^ z Powrotem do tych Kółek. Nie będzie 
^20° "ujścia. W świadomości chłopskiej będzie 
ie tyitala nasza wielka socjalistyczna prawda, 
ha 0 Poprzez zespołową pracę, poprzez pracę 
hie(j L 'b obszarach produkcyjnych można pod­
usi, 7<’a'’no^^ pracy i lepiej zaspokoić potrzeby 
^ksze°2,la sałneniu mniej pracować, a osiągnąć 

wyniki, można samemu lepiej zyć.
Ićśli *

to Xv 2now sięgnąć do przykładów obcych, 
hi ojj Rolnictwie amerykańskim na zasianie, 
silOs r na zbiór, na wymłócenie czy za- 
dnj ?Vn’e I ha kukurydzy potrzeba 2—3 
thoj. °cz^h. W Związku Radzieckim już 
lu 2,Ł ^wóch ludzi obsługuje 100 ha obsza- 

^nego kukurydzą. Dzięki czemu to jest 

możliwe? Dzięki umaszynowieniu rolnictwa. 
Maszyna pracuje zamiast człowieka. Czło-» 
wiek kieruje maszyną, która zastępuje cięż­
ką pracę wielu ludzi. Żyjemy w wieku roz­
woju techniki, w wieku rakiet międzyplane­
tarnych i sputników' — a my? My, jeszcze z 
płachty siejemy.

Po to, żeby lepiej żyć, trzeba więcej pro­
dukować, wydajniej pracować, iść z postę­
pem, z techniką, z rozwojem, zerwać ze sta­
rą złą tradycją i włączyć się w nowy nurt 
świata.

Nasza wieś natomiast żyje wciąż w starej tra­
dycji.

Byłem na urlopie w Bułgarii. Bułgaria, to przede 
wszystkim kraj chłopski, kraj dzisiaj w 100 pro­
centach skolektywizowany. Czy myślicie, że tamten 
chłop, to jakiś inny człowiek niż nasz chłop? To 
taki sam chłop i taki sam człowiek jak nasz. Inne 
są tylko tradycje. Chłop bułgarski przekonał się 
wcześniej, że droga spółdzielcza jest bardzo dobra. 
Nasza polska wieś, nasz polski chłop, mają wiele 
do pozazdroszczenia tej malej, nieuprzemysłowio- 
nej do niedawna i rozwijającej obecnie swój prze­
mysł Bułgarii. Na bułgarskiej wsi ’7s zabudowań, 
to nowe domy. Państwo nie ciaje na to ani grosza 
kredytu. Chłopi budują sami. Skąd biorą środki? 
Czy tak dobrze im się powodzi? Rozmawiałem z 
nimi. Ich domy, to nie żadne klitki, to domy 5—6- 
pokojowe, murowane, kryte dachówką, z wyso­
kimi piwnicami. Pytałem ich, ile kosztuje — mniej 
więcej rok, półtora roku pracy chłopa i jego ro­
dziny w’ spółdzielni produkcyjnej. Czy taki wy­
soki macie zarobek? Nie, jeszcze nie wysoki, śre­
dnia dniówka wynosi tam 20 kilka lew.

Są w spółdzielni brygady budowlane i jeden dru­
giemu pomaga i nie trzeba nikogo o to prosić, 
wypływa to z wewnętrznego poczucia obowiązku 
i z własnego interesu.

Wydajność plonów była tam do niedawna o wiele 
niższa, niż u nas. A w tym roku, który również 
był rokiem posuchy, już nas prześcignęli. Średni 
zbiór pszenicy wynosi 18 kwintali z hektara.

Zaplanowano 25 kwintali z ha, ale posucha w 
tym roku dotknęła ich ziemię. Nasze rolnictwo po- 
zostaje w tyle za tą dawniej zacofaną Bułgarią.

A Związek Radziecki? Ktoś może powiedzieć: 
on ma tak dawno kołchozy, a produkcji rolnej nie 
podniósł na wysoki poziom. Długo trzeba by mó­
wić na temat, co w przeszłości hamowało rozwój 
rolnictwa radzieckiego. Nie ma tu ku temu moż­
liwości. Ale popatrzmy na ostatnie lata: widzimy 
hąrdzo szybkie tempo wzrostu produkcji kołcho­
zów, parokrotny wzrost produkcji mięsa, mlena, 
pasz. Począwszy od 1953 roku, skolektywizowane 
rolnictwo radzieckie weszło na taką drogę rozwo­
ju, że za kilka lat będzie przodującym rolnictwem 
świata. Taka jest rzeczywistość. Za kilka lat każ­
dy sceptyk o tym się przekona.

Powtarzam: nie narzucamy wsi siłą i przy­
musem spółdzielni produkcyjnych, ale chce- 
my wskazywać na praktyczną celowość 
i wyższość gospodarki zespołowej.

Chcemy pokazać na przykładzie umaszy- 
npwienia, jak ono ułatwia pracę, jak można 
osiągnąć intensyfikację produkcji, a z dru­
giej strony chcemy przeorać psychikę, świa­
domość wsi.

Fundusz Rozwoju Rolnictwa
Następnie Wł. Gomułka przechodzi do omó­

wienia konkretnych spraw, poruszonych 
w dyskusji na I Krajowym Zjeżdzie Kółek 
Rolniczych. ■ ■ i

Zatrzymując się dłużej na sprawie prze­
znaczania Fundus/u Rozwoju Rolnictwa na 
różne cele, stwierdza:

Fundusz Rozwoju Rolnictwa można podzielić na 
trzy podstawowe człony: pierwsza część — to fun­
dusz państwowy, powstały z dostaw obowiązko­
wych, druga część — to fundusz z wkładów sa­
mych chłopów, trzecią część nazwałbym funduszem 
„kółkowym”, to jesb powstałym z dochodów, 
które Kółko wypracuje.

Jeżeli chodzi o państwowy wkład na rzecz Fun­
duszu Rozwoju Rolnictwa, to Kółka mogą dyspo­
nować tą częścią jedynie według ściśle określonych 
przez instancje państwowe instrukcji.

Z państwowej części państwo nie pozwoli na 
zakup pralek, na zakup mechanicznych dojarek, 
hydroforów, na budowę gnojowni, na budowę 
agronomówek, na budowę wodociągową na bu­
dowę łaźni itp.

Fundusz Rozwoju Rolnictwa musi iść bezpośre­
dnio na podniesienie produkcji rolnej, na in­
westycje.

Druga część Funduszu Rozwoju Rolnictwa — po- 
■wstaje z 15- i 25-proccntowych wkładów 
chłopów na zakup maszyn. To, co chłop 
wnosi na zakup maszyn, musi być, rzecz
jasna, przeznaczone tylko na zakup ma­
szyn. Było wiele głosów, że wieś nie
jest w stanie wnieść 25 proc, wkładów. Były różne 
propozycje, czy by nie kredytować chłopom tych 
wkładów 15- i 25-procentowych. Nie jest to moż­
liwe. Fundusz Rozwoju Rolnictwa, to przede wszy­
stkim środki, których zrzeka się państwo na rzecz 
chłopów. Kredytować wkłady chłop.ow państwo 
nie ma możliwości, bo to kształtowałoby inaczej 
sytuację rynkową, powiększałoby ponad miarę 
zdolność nabywczą wsi.

Jest wreszcie trzecia część Funduszu Rozwoju 
Rolnictwa, która, moim zdaniem — to sprawa dy­
skusyjna — powinna pozostawać w całkowitej dys­
pozycji Kółek — własne dochody Kółek. Państwo 
się nie wtrąca w to, jak wieś będzie dysponować 
tymi środkami, tu w pełni działa samorząd 
chłopski.

Za te środki chłopi mogą kupować to, co sami 
uważają za potrzebne. Możecie kupować maszy­
ny. Chcecie pralki? Niechaj będą pralki. Chcecie 
urządzeń komunalnych — budujcie urządzenia 
komunalne itd. Decyduje tu wyłącznie Kolko 
Rolnicze. . , ....

Drugie źródło dochodów Kołka to dochody z 
kon'raktacji. Dochody z kontraktacji, które mają 
Kółka Rolnicze, powinny — moim zdaniem 
pozostawać w dużej części w bezpośredniej dyspo­
zycji Kółka Rolniczego.

Kółko może mieć i inne dochody, załóżmy do­
chody z transportu. To, co Kółko wypracuje, tym 
może dysponować wedle swego uznania.

Użytkowanie maszyn
Wł. Gomułka zatrzymuje się kolejno nad 

sprawą formy użytkowania maszyn, bę­
dących wspólną własnością. Mówca widzi 
dwie podstawowe zasady:

PO PIERWSZE — opłaty za użytkowanie 
maszyn należy ustalać w wysokości zapew­
niającej odtworzenie wartości maszyn po ich 

zużyciu — tak — aby można było kupić za 
te sumy.nowe maszyny;

PO DRUGIE — obrót tym funduszem musi 
być bezgotówkowy.

Dalsza część przemówienia poświęcona 
jest praktycznym sposobom stosowania tych 
zasad.

Nawiązując do głosów, które domagały się 
podniesienia jakości maszyn, mówca stwier­
dza: ..

Podejmujemy szereg środków, aby zapewnie do­
brą jakość maszyn. Jednakże nie wystarczy pro­
dukować dobre maszyny. Można mieć doskonałe 
maszyny, dobre i sprawne, nie psujące się, ale 
każda maszyna wymaga dobrego człowieka do ob­
sługi. Oddacie maszynę w złe ręce — poniesiecie 
podwójną szkodę: zmarnujecie swój własny wkład, 
zmarnujecie wkład państwowy ! skompromituje­
cie ideę mechanizacji wśród chłopów. A więc mu­
simy mieć ludzi umiejących obchodzić się z ma­
szyną.

Na Zachodzie, nawet w takiej Francji, nie mó­
wiąc już o Stanach Zjednoczonych, każdy chłop, 
to traktorzysta i dobry traktorzysta. Umie się 
obchodzić z maszyną, nie tylko umie ją prowa­
dzić, ale i potrafi na bieżąco zreperować.

U nas w przyszłości też tak będzie. Każdy chłop 
będzie umiał obchodzić się z maszyną. Dziś jednak 
jeszcze tego nie umie.

Zadania traktorzystów 
yVladysław Gomułka mów’i z kolei o po- 
’’ trzebie szkolenia traktorzystów.

Traktorzysta — stwierdza — powinien wy­
wodzić się ze wsi, najlepiej z tej grupy go­
spodarzy, która użytkuje wspólny traktor i 
zestaw maszyn. Traktorzysta nie powinien 
być płatnym robotnikiem, którego trzeba 
ubezpieczyć itd. To jest najgorsze rozwią­
zanie. Nie chcemy tworzyć najemnych ro­
botników wr Kółkach Rolniczych. Traktorzy­
sta powinien mieć również swoje gospodar­
stwo, ale takie, w którym jest dużo sił ro­
boczych, z jego rodziny.

Umaszynowienie da nam nie tylko zwiększenie 
produkcji rolnej, intensyfikację rolnictwa — mówi 
następnie Władysław Gomułka — powinno ono 
zmniejszyć ilość koni.

Ostatni spis zwierząt wykazał spadek ilości trzó- • 
dy chlewnej o 6,2 proc., pogłowiła owiec — o 2,5 
proc., natomiast wzrost ilości bydła o 1,7 proc. 
Przybyło nam 140 tys. sztuk bydła, świń zaś ubyło 
około 710 tys. sztuk. Przyrost koni wynosił 4,3 
proc. — przeszło 100 tysięcy koni! 100 tys. koni to 
100 tys. ha ziemi, które trzeba przeznaczyć na 
paszę dla nich. Postawmy sprawę jasno: ubytek 
trzody chlewnej i owiec przyniósł jedynie wzrost 
ilości koni, które zjadają dodatkowe ilości pasz. 
Wiadomo, że nam brak pasz i ze pasze importu­
jemy. Jest, to zła droga. Jest to jedna z przyczyn, 
która nakazuje nam dążyć do umaszynowienia 
rolnictwa. Jednakże umaszynowienie to nie jest 
wszystko. Myliłby się ten, kto by uważał, że uma­
szynowienie da nam z miejsca wzrost produkcji 
rolnej. Dopiero umaszynowienie plus wiedza rol­
nicza zapewnić mogą wzrost produkcji. Bez tych 
dwóch czynników nie ma wzrostu produkcji. To 
drugie zadanie — szerzenie oświaty rolniczej jest 
starym zadaniem Kółek Rolniczych. Jest to pro­
blem szeroko znany i szeroko potraktowany w 
projekcie uchwały. Takie sprawy, jak nasiennic­
two, hodowla, zmiana struktury zasiewów, walka 
ze szkodnikami, korzystanie ze wszystkich zdo­
byczy nauki, to sprawy, które powinny stanowić 
nieodłączną część działalności Kółek.

Zagadnienie oświaty rolniczej, to zadanie, wysu­
wające się równocześnie z mechanizacją na czoło 
w pracy Kółek.

I Sekretarz KC PZPR omawia z kolei pro­
blem udziału Kółek Rolniczych w kontrak­
tacji.

Obowiązkiem Kółek jest koncentrować u- 
wagę na zagadnieniach produkcji — oto za­
danie centralne.

Kontraktacja to nie produkcja, to zadanie 
organizacyjno-gospodarcze. Czy Kółka nie 
mogą się tym zajmować? Mogą, .ale jako 
sprawą uboczną.

Niektórzy towarzysze chcą zrobić z tego zadanie 
główne, obecnie istniejących słabych, nierozwinię- 
tych, niedojrzałych Kółek. Dlaczego? Bo kontrak- 
takcja, to pieniądze. Jest to fałszywe stawianie 
sprawy, z gruntu fałszywe. Jeżeli niedojrzale, 
nieaktywne Kółko skoncentruje swoją uwagę na 
kontraktacji, to nie będzie zwracało uwagi na 
rzecz główną, na produkcję. Czy Kółka przejmą 
kontraktację? W przyszłości prawdopodobnie tak, 
ale dzisiaj w skali masowej — nie. W przyszłości, 
gdy staną się bardziej dojrzałe, gdy walka o pro­
dukcję rozwinie się w praktyce — powstaną wa­
runki do przejęcia zadań w zakresie kontraktacji.

W przyszłości, gdy Kółka będą dorastać do po­
ziomu swych zadań, można im będzic dać szeroką 
władzę. Zapewnić im wpływ na regulowanie sto­
sunków produkcyjnych, tak aby Kółka czuły się 
gospodarzami wsi i po gospodarski! traktowały 
każdą sprawę.

Z wędką na ryby?
T^ył wśród dyskutantów głos demagogicz- 

ny, nieodpowiedzialny, szkodliwy. Nie 
wolno na poważnym zjeżdzie stawiać spraw, 
tak jak to zrobił jeden z delegatów z Olszty­
na i nie wolno mówić, że w Polsce są oby­
watele klasy a i b. Nie ma takiego podziału. 
W Polsce wszyscy obywatele są równi i jest 
to wielka nasza zasługa, wielka zasługa wła­
dzy ludowej, że przywróciła człowiekowi god­
ność ludzką, godność człowieka, że dziś nikt 
nic ma prawa w naszym państwie poniewie­
rać człowiekiem, (oklaski)

Nie wolno tu rzucać demagogicznych Słów 
pod adresem robotników: „osiem godzin 
przepracuje i z wędką na rybki”. Tak nie jesi. 
Tak może mówić tylko ten, kto nie ma po­
jęcia o pracy robotnika. Robotnik pracuje 
ciężko, bardzo ciężko. Towarzyszu z Olszty­
na, ja bym was posłał do kopalni, posłał­
bym was do huty. Mieliśmy niedawno falę 
upałów. Wy wiecie, w jakiej temperaturze 
pracowali hutnicy? Nie do uwierzenia — 
60—70 stopni gorąca. Pracowali przy pie­
cach, pracowali po 15—20 minut i schodzili 
na zmianę na pół godziny i znów wracali, 
aby tylko plan wykonać, a wy powiadacie: 
„z wędka na ryby”. Wy wiecie jak niebez­
pieczną jest praca w górnictwie? Nic wie­
cie. Dlaczego my wciąż werbujemy do gór­
nictwa i bardzo często ludzie uciekają, prze­

pracują 2—3 tygodnie i uciekają. Wiecie dla­
czego? Bo w górnictwie ludzie giną w wy­
padkach przy pracy. Nie tylko u nas zre­
sztą, na całym świeoie. Taka to już jest cięż­
ka i odpowiedzialna praca górnika, czło­
wiek zawsze w niej naraża życic. A byliście 
w fabrykach chemicznych, widzieliście pracę 
załóg, szkodliwe warunki dla zdrowia? A w y 
powiadacie: „z wędką na ryby”. — A wi­
dzieliście kobiety przy pracy w naszych za­
kładach włókienniczych? Ich ręce, ich wysi­
łek, a wy mówicie „z wędką na ryby”’ — 
Komu ta demagogia jest potrzebna.

Partia nasza stoi na stanowisku sojuszu ro­
botniczo-chłopskiego. Chłop i robotnik są si­
łą, która buduje nowe życic, nowy ustrój, 
wspólnymi siłami wspólnie pracują, jeden 
drugiemu pomaga. Nie wolno dzielić — trze­
ba. łączyć. (Oklaski).

Padł tu inny demagogiczny frazes: chłop nie rzą­
dzi, rządzą robotnicy. To nie jest prawda, to kłam­
stwo. Nie rozumiecie co to znaczy rządzić. Myśu- 
cie, że rządzić to zasiadać w rządzie. Władza ludo­
wa, to szerokie pojęcie. Piramida władzy zaczyna 
się od góry, od rządu, ale kończy się w gromadzie. 
Czy wy macic prawo rządu w ludowym państwie? 
Macie! Czy macie prawo rządów w radzie narodo­
wej, w organizacjach gospodarczych, w swoim sa­
morządzie chłopskim, w Kółku Rolniczym? Macie!

Pojęcie rządu, władzy ludowej, to pojęcie szero­
kie. Nie tylko tu w Warszawie, na górze, ale tam 
w dole decydują się sprawy kraju. I robotnik też 
nie tylko od góry rządzi przez swoich przedstawi­
cieli w rządzie, ale przede wszystkim rządzi w 
swoim zakładzie pracy, w swoim samorządzie robot 
niczym.

Jeżeli rzeczywiście chcecie rządzić, to dobrze go­
spodarujcie u siebie na wsi — tu się rządy zaczy­
nają. Nie wyobrażajcie sobie, że jak będę mieć 
jeszcze jednego ministra ze wsi, to będę miał rzą­
dy. W państwie naszym tak być nie może. Każdy 
dział gospodarki narodowej jest równie ważny. 
Człowiek postawiony na odcinku resortu rolnic­
twa odpowiada za ten resort, ale nie może my­
śleć tylko kategoriami tego resortu, musi myśleć 
z punktu widzenia interesów całego państwa.

To samo — każdy z chłopów, każdy z robotni­
ków nie powinien myśleć tylko kategoriami swoje­
go własnego interesu, ale kategoriami społeczny­
mi, państwowymi, wiążąc swój własny interes z in­
teresem ogólnospołecznym.

Padało tu wiele żądań pod adresem rządu: 
dajcie więcej. Z czego to państwo ma dać? 
Będziemy mieli tyle, ile wypracujemy, nic 
więcej. Mamy wielkie obowiązki, państwo 
musi zapewnić pracę dla ludzi, państwo musi 
zapewnić pracę dla tego pokolenia, które pod 
rasta. Państwo musi zapewnić pracę dla tych 
ludzi, którzy przypływają ze wsi do miasta, 
państwo musi dać szkoły, musi dać opiekę 
lekarską, musi dać mieszkania. Państwo fc 
zadania musi spełnić.

Jak możemy spełnić te zadania? Musimy 
prowadzić taką gospodarkę, ażeby określona 
część dochodu narodowego szła na inwesty­
cje. Nie żyjemy tylko dniem dzisiejszym. My, 
starsi dochodzimy do tego wieku, kiedy trze­
ba będzie nam niedługo ustąpić miejsca in­
nym. Nie można widzieć tylko dnia dzisiej­
szego. Trzeba widzieć jutrzejszy los naszego 
kraju i jego obywateli. Dlatego musimy go 
zabezpieczyć, musimy inwestmyać i musimy 
inwestować jak najbardziej celowo. Nic mo­
żemy wszystkiego dać, zaspokoić wszystkie 
potrzeby. Bo nas po prostu na to nic stać. Je­
szcze, nie zapracowaliśmy. Za mała jest jesz­
cze nasza wydajność pracy. Nic możemy źyć 
ponad stan, według miary grobla.

Zainteresujcie miodzież
TZ ilka słów o młodzieży. Wiele głosów pod- 

nosiło sprawę ucieczki młodzieży ze wsi. 
Przede wszystkim nie jest tak, że wszystka 
młodzież ucieka, młodzi osiadają i na roli, 
mamy wciąż proces rozdrobnienia gospo­
darstw. Nie o to jednak chodzi.

Za stan każdego młodego pokolenia odpowiada 
to pokolenie, które je wychowuje, które je wy­
dało na świat. Starzy odpowiadają za młodzież. 
Chcecie ażeby młodzież miała żywe zainteresowa­
nie dla rolnictwa. Dziwicie się, że ona nieraz z po­
gardą patrzy na swoją gospodarkę. Czym się ona 
ma zachwycać? Tą harówką, którą wy macie, tą 
niską wydajnością pracy, tym niskim stopniem 
kultury, tym zacofaniem technicznym i gospodar­
czym wsi? — Tym chcecie, żeby się wasi syno­
wie zachwycali? Nie, nie będą się tym zachwycać. 
Zyją oni w innym okresie, w innym czasie. Wy 
starsi musicie im stworzyć warunki zainteresowa­
nia się rolnictwem. Jednym z tych środków — to 
umaszynowienie rolnictwa. Wprowadźcie szeroko 
technikę na wsi, to młodzież się zainteresuje. Wy­
korzystajcie wielkie zdobycze nauki na odcinku 
rolnictwa. Przenoście je praktycznie do siebie na 
wieś. Zobaczycie, że młodzież się zainteresuje. 
(Oklaski).

Jesteśmy na początku drogi. Będziemy mieć 
wiele trudności. Wy, którzy stanowicie trzon 
kierowniczy kółek rolniczych, którzy macie 
w pierwszym rzędzie realizować uchwały 
waszego zjazdu, napotkacie na drodze waszej 
pracy wiele trudności. Test takie Dowiedze­
nie: trudności są po to, aby je łamać. Gdyby 
życie nie miało trudności, byłoby leniwe, sza­
re, beztresciwe. W życiu są zawrze takie ^czv 
inne przeszkody .i trudności. I w tej nowej 
działalności, którą prowadzić będą kółka ro! 
nicze, będą się piętrzyć różne trudności i prze 
szkody. Ludzie przeciwni naszej idei będą 
krytykować, będą psioczyć. Żyje przecież je­
szcze u nas i stara prawica społeczna i nie­
stety wiele złych pozostałości starych nawy­
ków i tradycji.

Przekonywać, przekonywać, jeszcze raz 
przekonywać ludzi. Trzeba przekonywać sło­
wem, ale to mało. Przekonywać przede wszy­
stkim na praktyce. Nie zrażać się. nie potę­
piać. Zobaczycie, że ci. którzy nie przyjdą 
dziś czy jutro, za dwa lata, czy za trzy Jata 
jeśli tylko prawidłowo będziecie prowadzić 
robotę — przyjdą do was i za waszą pracę 
wam podziękują. Dlatego od was, towarzysze, 
w dużej mierze zależy, jaki będzie start do 
realizacji naszych uchwał i wytycznych. 
(Długotrwałe oklaski).
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Wypowiedzenie pracy
w okresie próbnym
Pracownik umysłowy zaangażowany został na 3-micsięcz- 

ny okres próbny. W ostatnim dniu tego okresu wypowie­
dziano mu umowę o pracę na następny 3-miesięczny okres. 
Zainteresowany pracownik wystąpił na drogę sądową o do­
datkowe wynagrodzenie za kolejny, siódmy miesiąc, a to na 
tej podstawie, że w dniu wypowiedzenia, rzekomo nie istnia­
ła jeszcze umowa o pracę na czas nieokreślony, a zatem nie 
mogła cna być wypowiedziana na trzy miesiące, co mogło 
nastąpić dopiero po upływie następnego miesiąca pracy.

Sąd Najwyższy uznał przytoczo­
ną podstawę za błędną i w orze­
czeniu swym oświetlił charakter 
umowy o pracę na okres próbny 
oraz niektóre kwestie, związane z 
rozwiązaniem takiej umowy.

Umowa na okres próbny, do­
puszczalna według obo-wiązujące- 
go prawa na okres do trzech mie­
sięcy, nie jest jednoznaczna z u- 
mową o pracę, zawartą na czas 
określony, która wygasa z upły­
wem oznaczonego okresu czasu, a 
przeto nie dopuszcza, a tym bar­
dziej nie wymaga jakiegokolwiek 
wypowiedzenia. Umowa zaś o pra­
cę, zawarta na okres próbny, prze 
ciwnie — nie rozwiązuje się przez 
sam upływ tego okresu (boć pró­
ba mogła wypaść pomyślnie) i mo 
że być wypowiedziana w tym o- 
kresie na dwa tygodnie, przy czym 
koniec okresu wypowiedzenia mu­
si przypadać na pierwszy lub sze­
snasty dzień miesiąca kalendarzo­
wego.

Jeżeli okres próbny upłynął i wy 
powiedzenie umowy na dwa ty­
godnie naprzód nie nastąpiło, jak 
w przytoczonym na wstępie wy­
padku, to umowa o pracę na o- 
kres próbny przekształca się w 
umowę na czas nieokreślony, któ­
ra podlega normalnemu wypowie­
dzeniu na trzy miesiące z góry. 
Chcąc zatem zapobiec takiemu 
przekształceniu, należy umowę na 
okres próbny wypowiedzieć na 
przedstawionych zasadach z koń­
cem tego okresu.

W świetle powyższych ustaleń 
Sąd Najwyższy uznał, że w przed­
stawionym na wstępie stanie rze­
czy, stanowisko zainteresowanego 
pracownika było bezpodstawne. 
Skoro bowiem umowa o pracę, za 
warta na okres próbny, nie zosta­
ła w tym okresie prawidłowo wy­
powiedziana na dwa tygodnie, to 
tym samym — wbrew poglądowi

tego pracownika — przekształciła 
się ona w umowę na czas nieokre 
ślony, która została, zgodnie z pra 
weni, wypowiedziana na trzy mie­
siące z góry.

W. N.

Tradycy jne czy...?

CZYTELNIKÓW
MIEJSCE

DLA INWALIDY
wJ/ażdy z nas widział 

JA tramwaju tabliczkę z
napisem „miejsce dla in­
walidy”. A więc byli lu­
dzie. którzy myśleli o tym, 
by ulżyć poszkodowanym 
w tej, chociaż krótkotrwa­
łej podróży.

Miejsca przeznaczone dla 
inwalidów są tymczasem 
zajmowane beztrosko przez 
zdrowych pasażerów. Czę­
sto zajmuje je dziewczę 
„hoże jak sarenka”, poważ 
ny pan w okularach, czy 
mamusia sadza na nim 
swą rozkoszną pociechę.

A inwalida?
Stoi bezradnie na plat­

formie i tak jak ja bez nogi 
z trudem utrzymuje rów­
nowagę w czasie jazdy. 
Czasem ktoś ustąpi mu 
miejsca, częściej nie. Je­
śli jakieś miejsce się zwal 
nia zdrowy pospieszy prę­
dzej niż inwalida, by je 
zająć.

Dlaczego tak się dzieje?
Bo nie zawsze można za­

uważyć fizyczną ułomność. 
Np. proteza nogi ukrywa
całkowicie kalectwo. Kto
nie widział wchodzącego z 
trudem do tramwaju nie 
domyśli się, że stojący na 
platformie jest kaleką. I 
tak wiele innych dolegli­
wości trwałych czy przej­
ściowych uchodzi uwadze 
otoczenia.

W tramwaju, którym jeż 
dżę spotykam się często z 
faktem, że pewien inwali­
da (z protezą zamiast no­
gi) wchodząc do wagonu 
prosi wprost o zwolnienie 
miejsca zarezerwowanego 
dla inwalidy. Zresztą zaw 
sze z wynikiem pozytyw­
nym. Ale nie każdy ma tę 
śmiałość. Nie każdy lubi 
afiszować się ze swymi do 
legliw ością mi, raczej wo­
li je ukrywać.

Ustalmy przeto zasadę: 
nie zajmować „miejsca dla 
inwalidy” bez poważnej 
ku temu przyczyny. Niech 
stoi puste, czekając na te­
go, dla kogo jest przezna-
czone. J. Kos.

GŁOS" | POLITYKA

A jednak zwyciężyliśmy!
W ogólnonarodowej tabeli o ładne, nowoczesne i 

praktyczne meble, wziął górę dobry smak i roz­
sądek nad rutyną i tradycją. Zasadnicze zmiany 
w meblarstwie, które ujrzeliśmy na Wiosennych 
Targach, zostały umocnione na „Jesieni — 59”. 
Potwierdzi to każdy, kto obejrzał obecne Targi.

Dziś niewiele znajdziemy 
tu tradycyjnego „sprzętu” do 
mowego. Większość ekspona 
tów, to prototypy, które mo­
gą wejść do produkcji już za 
4 miesiące. W dodatku są to 
wyroby potężnego przemysłu 
kluczowego. Co to oznacza— 
wyjaśnimy na końcu.

Kiedy przemysł pokazał się 
z nowymi wzorami, doszło do 
powszechnego podnoszenia 
głosu. Niecierpliwy klient, 
który zasmakował w nowo­
czesności, burzył się, że nie 
ma tego jeszcze w sklepach. 
Handel zdegustowany złym 
smakiem innych nabywców, 
nawykłych przejmować meble 
po dziadkach, początkowo nie 
chętnie odnosił się do prak­
tycznych, ale „cudacznych” 
mebli. Z obu stron padały ar 
gumenty, że przecież „tego” 
nikt nie kupi, że będą buble w 
magazynach, że trzeba kształ 
wać smak, przystosować me­
ble do nowych mieszkań itd. 
itp.

Była to burza w szklance 
wrody, bo jeszcze na Wiosen­
nych Targach obie wojujące 
armie doszły do porozumie­
nia bez aktu kapitulacji... 
Jeszcze wiosną handel przy­
jął do produkcji prawie 90 
prototypów, wystawionych na 
Targach przez przemysł klu­
czowy. Ogółem zamówił me­
ble w nowych wzorach na 
sumę 260 min. zł. Umowy na 
1960 r. przewidują dalszy 
wzrost produkcji nowocze­
snych mebli — za 400 min. 
zł, co stanowi ponad 20 proc, 
całej produkcji przemysłu 
kluczowego.

Procent ten będzie niema­
ły, jeśli zważyć, że Zjedno­
czenie Przemysłu Meblarskie 
go wytwarza więcej niż po­
łowę kraiowej produkcji me 
bli. Jeżeli mimo to nadal 
brak tych nowości w sklepach 
to tylko dlatego, że jest zna 
cznie więcej amatorów niż 
nowoczesnych mebli. (Kto

Pomysłowy komplet kuchenny (cena 2.800 zł), który moż­
na jak klocki układać na kilka sposobów. Projektował 
arch. Kuczma, prototyp wykonały Cieszyńskie Fabryki Me­
bli. , F°t- (2) „Glos”

więc miał rację w ubiegło­
rocznych sporach?).

Na „Jesieni — 59” prze­
mysł prezentuje 75 nowych 
wzorów kompletów i poje­
dynczych mebli. Nie sugeru­
je żadnych ocen, nie narzu­
cą swego smaku. Jego ekspo 
zycja godzi „nowoczesnych” 
i „tradycjonalistów” w całej 
ich rozpiętości gustu. Polega 
tu ona na kształcie, zastosowa 
nych materiałach, kolorach 
i rozmiarach.

I tu trzeba powiedzieć, 
że wszystkie te innowacje 
(a więc: zwiększenie przy­
datności mebli, estetyki, 
zmniejszenie rozmiarów, za 
stosowanie praktycznych 
materiałów, nowinek tech­
nicznych) wprowadza pań­
stwowy przemysł kluczowy 
— największy producent 
mebli, któremu najłatwiej 
usprawnić 1 potanieć pro­
dukcję. Odczują to na kie­
szeni za rok, dwa sami 
klienci.
Na potwierdzenie tego do­

dam, że obecnie rynek me­
blarski zaspokaja już w peł­
ni potrzeby klientów. Aby za 
tern dobrze produkować i do 
brze w przyszłości sprzeda­
wać, trzeba liczyć się z naj­
bardziej wygórowanym na­
wet żądaniem kupujących. 
Już obecnie w miarę wzro­
stu produkcji nowych modeli 
przemysł zamierza wycofać 
stare wzory: szafy, tapczany, 
amerykanki, niektóre kom­
plety. Dla lepszego zoriento­
wania się w potrzebach Zied 
noczenie otrzyma od handlu 
7 sklepów w których będzie 
się sprzedawać wyłącznie no 
wości.

Jednocześnie przemysł 
przystąpił do eksperymen­
tów. Nawiązawszy współ­
pracę z budownictwem pró 
buje dostosować do no­
wych warunków mieszkal­
nych tzw. meble wbudowa 
ne. Częściowo widzimy je 
na Targach.
Przemysł uruchamia nową 

produkcję; handel przekonał 
się, że nie ponosi ryzyka w 
sprzedaży now7ości.

Z. Sęk

Komplet — sypialnia (brzo­
za, wysoki połysk) projekto­
wany przez arch. Rajmunda 
Hałasa. Prototyp wyproduko­
wała Szamotulska Fabryka 
Mebli. Zwracamy uwagę na 
estetyczny i lekki typ tapcza­
nu z formatki szczecinowej. 
Całość kompletu zajmuje nie 
wiele miejsca.

„Cuda“ chemii 
radiacyjnej

Z okazji warszawskiej k0 
ferencji naukowej, poświ^ 
nej chemii radiacyjnej, War. 
to zapoznać się z tą zupejni' 
nową dziedziną nauki, zajmy 
jącą się zastosowaniem 
mieniotwórczości w chemit 
Okazało się bowiem, że pro, 
mienie „gamma” i „beta’’ Wy'. 
wołują m. in. niezwykle Cie 
kawę reakcje w tworzywach 
sztucznych. U niektórych 
tworzyw poddanych działaniu 
promieni „gamma” wytwarza 
się w miejscu zetknięcia 
nimi temperatura do 200.000 
stopni, co powoduje m. jn 
zmianę własności wytrzymało 
ściowych materiału — np. po 
lietylen, czy polichlorek sta- 
ją się tak samo wytrzymałe 
jak stal.

Z kolei pod działaniem pro 
mieniowania, Poszczególne 
tworzywa łączą się, przy 
czym jedno przejmuje cechy 
drugiego — takie, jak odpor 
ność na ciepło, na działanie 
kwasów itd.

Chemia radiacyjna zapowia 
da jeszcze wiele sensacyj­
nych rewelacji. (API)

dr Jerzy Młodziejowski

Przez trzy dni był mię­
dzy nami w Poznaniu. 

Przyjechał przez Paryż 
wprost z Kalifornii, gdzie 
przez osiem lat przebywał, 
męcząc się zatrutym —jak 
sam powiada — powie­
trzem. Wszystko swoje 
przywiózł w obu rękach. 
Powrócił do Polski, do Po 
znania po 30-letniej przer­
wie. Nasz konserwatoryj- 
ny kolega, pianista i kom­
pozytor Roman Maciejew-

nowe mazurki, które we­
szły w repertuar wielu po 
znańskich i niepoznańskich 
pianistów a w ogóle w mło 
dzieńczych latach był już 
kimś bardzo serio. Znę­
ciła go Warszawa, gdzie 20 
stal wreszcie uczniem Ka­
zimierza Sikorskiego, wy­
chowawcy co najlepszych 
polskich kompozytorów. 
Tam skumał się z młodym 
pianistą Kranzem i dla tej

Sio 
raz

ski. W starym 
istniejącym 

budynku kon 
serwatorium 

przy ulicy 
Wrocław­

skiej, Romek 
stanowił nie­
jako „część

już nie-
,dwójki” 
.Koncert na

Notatki(S7>
długopisem

obowiązują- _____ 
cą”. Znaliśmy
się od zamierzchłych dni tej 
szkoły, gdy przyjechał z po 
bliskiego Leszna i chodził 
najpierw do Kantego, póź­
niej do Marcinkowskiego. 
Tam zdał maturę, ale tych 
umiejętności nikt nie był 
ciekaw: Romek stał się jed 
nym z dwóch najdoskonal 
szych muzyków naszego 
konserwatorium: Mleczek 
Mierzejewski i on. Obaj 
(jako pianiści) byli ucznia­
mi nieodżałowanej pamię­
ci Bohdana Zaleskiego. Ro 
mek — najpopularniej 
„Maćkiem” przezwany — 
pilnie grał na fortepianie; 
w malutkim pokoiku przy 
Garbarach dociekał na wła 
sną rękę wpływów Chopi­
na na nikomu u nas nie­
znanym Liapunowie, akom 
paniował lekcjom rytmiki 
pani Walentyny Wiecho- 
wiczowej, kochał się w na 
szych koleżankach, świet­
nie dyrygował chórem 
„Moniuszko”, komponował 
pieśni chóralne (kurpiow­
skie, naturalnie) i fortepia

skomponował 
dwa fortepia­
ny”. Wyje­
chał na kilka 
lat przed woj 
ną do Pary-
źa... 
śmy 
dzieli.

Po

i tyle- 
go wi-

wojnie

/^zęsto wracam wspomnieniami do 
A-7 tamtych dni, a pragnęłabym pu­

ścić je w niepamięć. Niestety, tamten 
okres uparcie towarzyszy mi w całym 
moim życiu. I nie pomoże przemijanie 
dni, miesięcy, lat...

Tak, to już 20 lat upływa, kiedy sta­
nął pierwszy barak w Oświęcimiu, a 14 
minęło, jak w mroźny, styczniowy po­
ranek długa kolumna „numerów” o- 
puszczała obóz. Nie przypuszczałam 
wtedy, że po wielu Jatach znów znajdę 
się w’ tym obozie, już nie jako „nu­
mer”, lecz człowiek o własnym nazwi­
sku i imieniu.

Był słoneczny dzień sierpniowy, kie­
dy w Czechowicach wsiedliśmy do po­
ciągu, zdążającego w kierunku Oświę­
cimia. Moi towarzysze podróży zada/ 
wali mi mnóstwo pytań. Naprzeciw nas 
siedziało czworo młodych ludzi. Dziew­
czynki nie miały więcej niż po 16, 17 
lat, a chłopcy najwyżej po 18. W pew­
nej chwili jedna z dziewcząt zobaczyła 
wytatuowany numer na łnojej lewej 
ręce. Momentalnie zwróciła na to uwa­
gę swych kolegów. Za chwilę cała 
czwórka wybuchnęla śmiechem. Obser- 
wowałafn ich ukradkiem.

— Tatuaż, czy ekstrawagancja, a 
może to teraz modne? — szepnął jeden 
z chłopców.

Zrobiło mi się przykro, ale nie mia­
łam im tego za złe. Tacy młodzi! To 
wszystko tłumaczyło. Wychodząc z wa­
gonu powiedziałam im, że ten numer

Wracając do tamtych lat...
na całe szczęście, jest już niemodny. 
Pamiątka lat 1939—1945, kiedy istniał 
Oświęcim. Stojąc na stopniach wagonu 
spojrzałam na nich/Byli zażenowani i 
poważni. Pokiwałam im ręką. Przypa­
dli do okna i przyjaźnie powiewali 
chusteczkami, aż zniknęłam w budyn­
ku dworcowym.

Gorycz tej przygody gdzieś się roz­
wiała. Pozostał mi w pamięci ich prze­
praszający wyraz oczu, a w sercu czte­
rech nieznanych przyjaciół...,

7 dworca udaliśmy się do najbliższej 
restauracji na śniadanie. Kiedyś w tym 
budynku mieszkali hitlerowcy. Kiedyś 
— ten wyraz nie opuszczał mnie przez 
cały dzień wędrówki po obozie. Bo 
tamte dni i to wszystko, co działo się 
za drutami kolczastymi, już minęło i 
nie wróci. Pozostały jedyni^ smutne 
wspomnienia.

Chodziliśmy po Muzeum w Oświęci­
miu wiele godzin. Moi towarzysze, któ­
rzy, na szczęście, po raz pierwszy zna­
leźli się w obrębie drutów, co chwilę 
przejęci grozą, powtarzali:

— To straszne!
Po prostu trudno im było uwierzyć, 

że w tak perfidny, okrutny i niehuma­
nitarny sposób człowiek maltretował 
człowieka.

Kilka piętrowych bloków w męskim

obozie zamieniono na Muzeum. I tam 
właśnie w dawnych celach „numerów” 
leżą stosy ludzkich włosów, obuwia, 
waliz, protez. Nie brak i dziecięcych, 
drewnianych rączek i nóżek. Wstrząsa­
jące! Są też fotografie, obrazujące ży­
cie „numerów” — apele, katowanie u- 
mierających, ciężką ponad ludzkie siły 
pracą. Są listy pożegnalne tych, któ­
rych stracono, jest „ściana śmierci”.

Tragiczne Muzeum, jedyne w swoim 
rodzaju, które opuszcza się w przygnę­
bieniu i z nienawiścią do oprawców. I 
chyba dobrze, że po latach zaniedbania 
otoczono obóz opieką. Ślad po Oświę­
cimiu nie może zaginąć, tak długo, jak 
żyć będą ludzie z czarnymi krzyżami. 
Właśnie ten obóz i inne podobne, prze­
rażające w swej prawdzie, są trwałymi 
dokumentami zbrodni hitlerowców.

Na przyszły rok obóz koncentracyj­
ny w Oświęcimiu obchodzić będzie XV 
rocznicę oswobodzenia. Dla uczczenia 
tej chwili, nastąpi odsłonięcie pomni­
ka. Oświęcim znów się zapełni, nie 
„numerami”, lecz wolnymi ludźmi z 
różnych krajów. Dla niektórych będzie 
to wstrząsem i może pierwszym spo­
tkaniem z bezprzykładnym barbarzyń­
stwem.

Anna SIEKIERSKA

_____ z niezbyt da­
lekiej Szwecji. 

nadeszły niejasne głosy o 
„Maćku”. Ze tam był, że 
zmienił tryb życia na pewien 
typ ascezy bezmięsnego ja 
dania, spania na twardej po 
dłodze, pijania letniej wo­
dy na śniadanie. Te wszy­
stkie zewnętrzności ustę­
powały wszakże wieści, że 
Romek komponuje od lat 
wielkie „Reguiem” na chó 
ry, solistów i orkiestrę, po 
święcone ofiarom wszy­
stkich wojen. I znowu mi- 
nęły lata. Romka z nami 
nie było, tylko dwaj jego 
bracia (Zygmunt — aktor 
i Wojciech — radiowiec) 
od czasu do czasu mówili, 
że Romek jest w Stanach 
Zjednoczonych i ciągle pro 
cuje nad „Reąuiem”.

Aż wreszcie stało się i 
Romek przyjechał do Poz­
nania. Pospieszył natych­
miast do Leszna na rodzin 
ną uroczystość, a któregoś 
dnia zjawił się niespodzia­
nie na próbie Symfonicz­
nej Orkiestry Objazdowej. 
Posiwiał, opalony, szczu­
pły. Pogodny jak dziecko, 
wesoły i zupełnie nasz aa 
wny Romek! W przemy­
ślnej plastykowej waliza 
ma trzy tomy rękopiśmien 
nej partytury swego uko­
chanego „Requiem”. Przy­
jechał do Polski, by je ™ 
po raz pierwszy wystawk, 
nim pójdzie na estrady ca 
tego świata. Tadeusz Sze- 
ligowski, Zygrhunt Sit^oW' 
ski, Stefan Stuligrosz i 
mund Maćkowiak 
orzekli, że takiego dziei 
nasza literatura muzyczn 
jeszcze nie miała. Romę 
grał je nam na fortep^ 
nie, prześpiewywał, 
śnial, tłumaczył poszczeg 
ne fragmenty... Nad ua 
wyrastała wielka j 
Dziś Romek jest w 
szawie u braci. Zaczął s 
rania o wystawienie ,, 
quiem”. Jak będą dłu9 
— nie wiemy. To ie(nD, 
pewne, że Poznań na Pe 
no postara się rdwnie.j,;P 
tą muzykę i nad.e]^z0 
chwila uroczysta, ^j-jg 
osobliwa, gdy przed or 
strą i licznymi chorom 
nie na estradzie nasz 
mek Maciejewski i ?at 
prowadzi dzieło r g 
swego życia, P°sW,l^ch 
ofiarom w s zy stK 
wojen świata.
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Pracownicy poszukiwani
golarza, fryzjera i 2 palaczy c. o, zatrudni za- 
^2 państwowy Zakład Specjalny dla Dorosłych 
,5 Śremie, ul. Mickiewicza 51. K6545

powszechna Spółdzielnia Spożywców w Kroto­
szynie. poszukuje wykwalifikowanych pieka­
rzy. Zgłoszenia przyjmuje Komorka Kadr Spól- 
^ielni, ul. Armii Czerwonej nr 33. K6766

Uwaga: Zakłady Przemysłowe! U waga: Laboratoria!

CENTRALA TECHNICZNA
WARSZAWSKIE BIURO SPRZEDAŻY
WARSZAWA, ULICA FLORY NR 9

Telefon: 4-15-29

Każdą ilość murarzy i robotników, 6 malarzy, 
2 elektryków instalacji siły, światła i gromo- 
chronów, 3 ślusarzy do ustawiania rusztowań 
rurkowych, 6 robotników do transportu przyj­
cie natychmiast do prac na terenie m. Pozna- 
nia Miejskie Przedsiębiorstwo Remontówo- 
gudowlanc nr 1, w Poznaniu, ul. Paderew- 
skiego 7. Warunki płacy według obowiązują- 
cVCh stawek w budownictwie plus dodatki 
dla pracowników fizycznych za roboty utrud- 
mone. Hotelu robotniczego nie posiadamy, 
"głoszenia w Dziale Zatrudnienia, pokój 206, 
przy ul. Paderewskiego 7. K677S

prowadzi sprzedaż dla instytucji uspołecznionych oraz rzemiosła

W PUNKTACH ZAOPATRZENIA DETALICZNEGO
W WARSZAWIE
Marszałkowska 17, telefon 8-86-80 
Stalingradzka 12 (sklep wzorcowy) 
Złota 67, telefon 21-8S-63

w LUBLINIE
Dąbrowskiego 24 telefon 26-55

ZAMIENIĘ 
MIESZKANIE

3 pokoje z kuchnią, 
komfort, w nowym bu 
downictwie na I pię­
trze, przy ul. Czecho­
słowackiej na mieszka 
nie 4 pokoje z kuch­
nią w śródmieściu 
(komfort) lub 2 mie­
szkania na jedno 4 po­
koje z kuchnią. Ofer 
ty kierować do Biura 
Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla K6933.

Przetargi Komunikaty

P. G. R. DOBROJEWO 
poczta Ostroróg, pow. Szamotuły

OGŁASZA PRZETARG
NA ŹREBAKI I KONIE ROBOCZE.

Przetarg odbędzie się w dniu 12 września 
1959 roku, o godzinie 9 w PGR Dobrojewo.

30742g

SPRZĘTU LABORATORYJNEGO oraz
APARATURY POMIAROWO-KONTROLNEJ jak: 

wagi apteczne 50 g, wagi techniczne 200, 500 i 1000 g, 
wagi analityczne 200 g, wagi Westphala, wagi do taro­
wania probówek, odważniki techniczne i analityczne.

Dr Paszkowski, specja­
lista chorób skórno-we­
nerycznych. powrócił. Po 
znań, ul. Matejki 51 (przy 
Parku Kasprzaka), Godzi 
ny przyjęć: 7—8.30, 12—14, 
19—20. 27642g

PAŃSTWOWE GOSPODARSTWO ROLNE 
PAMIĄTKOWO, powiat Ssamotuly

OGŁASZA LICYTACJĘ
6 KONI ROBOCZYCH 

na dzień 18 września 1959 r., o godzinie 9 
w gospodarstwie Pamiątkowo.

Kierownik Gospodarstwa
30655g

suszarki kwadratowe okrągłe, wirówki na 5.000
palaczy kwalifikowanych wzgl. przyuczonych 
na centralne ogrzewanie przyjmą zaraz Za­
jady Przem. Metalowego im. H. Cegielskiego 
Poznań. Wymagania: ukończone 18 lat, miej­
sce zamieszkania Poznań. Wynagrodzenie we­
dług .stawek Ministerstwa Przemysłu Ciężkie­
go. Zgłoszenia osobiste przyjmuje Dział Ewi­
dencji Osobowej, pokój nr 101, przy ul. Dzier-
żynskiego 223 229. K6780
Technikum Ekonomiczne w Poznaniu., ul. 
Wszystkich ŚwiętycK 1 zatrudni zaraz woźnego. 

‘30494
Sprzątaczkę przyjmie Państw. Instytut Nauko­
wy Leczniczych Surowców Roślinnych w Po­
znaniu, ul. Libelta 27. 30365g

1 operatora na dźwig „Październik" z upraw­
nieniami przyjmą natychmiast Poznańskie Za­
kłady Terenowego Przemysłu Materiałów Bu­
dowlanych. Płaca wg układu zbiorowego 'pracy. 
Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr — Poznań, ul.
Jackowskiego 42a. 30317g
labryka Cukrów „Rywal" w Lesznie przyj­
mie zaraz kwalifikowanego pracownika do 
Działu Zaopatrzenia. Warunki pracy i płacy
do omówienia na miejscu. K6842
Technik. Ekonomiczne w Międzyrzeczu Wlkp. 
zatrudni nauczycieli z pełnymi kwalifikacjami 
na etaty: 1. geografii z P. W., 2. W. P. dziew­
cząt. Wnioski kierować pod adresem: ,Techni­
kum Ekonomiczne, Międzyrzecz Wlkp., ulica 
Libelta 3. telefon nr 572. 24731 g

Sprzedawcę ze znajomością dekoracji przyj­
mie zaraz ELPEŻETOWIEC, Poznań, 27 Grud
nia 6. 30570g
Księgowego starszego oraz księgowego tech­
nicznego poszukuje zaraz do gospodarstwa. 
Stadnina Koni Posadowo. Wymagana kilku­
letnia praktyka w księgowości rolnej. Warun-’
ki według układu zbiorowego pracy w rol-
nictwie. Podania wraz z życiorysami i odpi­
sami świadectw należy kierować pod adresem! 
Stadnina Koni Posadowo, poczta Lwówek, po-
wiat Nowy Tomyśl. 30572g

Uczniów do zawodu 
karsko ślusarskiego r

to-

Pomoc domowa dochodzą 
ca potrzebna zaraz. Zmój 
dżin, Poznań, Gwardii 
Ludowej 59 m. 7. 30057g

mę. Jaśkowiak, 
rzędz - Nowa Wieś, 
ka 197. 3043Ig

i 3.000 obr./min., pompy próżniowe 3 i 5 m, wstrzą- 
sarki uniwersalne, wyjalawiacze

PRODUKCJI:
SPÓLDZ. PRACY „MECHANIKA PRECYZYJNA" g 
W WARSZAWIE, UL. BOROMLEWSKA NR 46 ~

Drogistę na stanowisko kierownika drogerii na­
tychmiast zatrudni Miejski Handel Detaliczny 
w Wągrowcu, PI. płk. Raszkowa 12. Warunki 
pracy i płacy do omówienia na miejscu. K6860

Inżynierów względnie techników elektryków z 
praktyką w wykonawstwie na stanowisko pro­
jektantów. — Praca w systemie akordowym .— 
zatrudni zaraz Poznańskie Przedsiębiorstwo 
Elektryfikacji Rolnictwa w Poznaniu, ul. 27 
Grudnia 3 (tylna oficyna). K6874

Kupię rentgenowski 
parat diagnostyczny.

Biuro

a-

ceną i opisem
Ogłoszeń, Swier-

czewskiego 3 dla 30172g.

Przędzalnię wełny minia 
torową z aparatem rzemy 
kowym sprzedam. Ritter, 
Bydgoszcz, ul. Osada 14 
(W ilcza k). K6863
Samochody osobowe, mo­
tocykle, gwarantowane, 
według podanych ocen 
technicznych poleca Biu­
ro Techniczne „Autoinfor 
mator” inż. Z. Koczurow­
ski, Poznań, ul. Zwierzy­
niecka 8. tel. nn-S4. 288272
Pralki ręczne ,,WiRo-5” 
po 1.300 zł, 10-letnia gwa­
rancja. W pralkach moż­
na gotować oraz dokład­
nie i bardzo delikatnie 
prać partie (do 5 kg) bie­
lizny. Adres producenta: 
Rodziewicz, Poznań, ul. 
Ogrodowa 15 (warsztat), 
tel. 16—69. Prawo paten­
towe zastrzeżone. 29373g
Wózki dziecięce, autka 
drewniane, autka koszy­
kowe, czeskie, ceratowe, 
spacerówki na łożyskach, 
drewniane giete oraz dla
lalek polecają:

Dr med. Danuta Latinek- 
Ciążyńska. Poznań, Kra­
sińskiego 1 m. 3 (specjali­
sta chorób kobiecych i po
łożnictwa) zmieniła go-
dżiny przyjęć, obecnie 
15—16. 30462g.

IMIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIU

POKAZ-PRZECIWFOZAROWY
W dniu 12 bm., godz. 17 na terenie MTP
(Plac Marka)
POKAZ 
zabezpieczenia

Poznaniu odbędzie się

budvnku przed pożarem — 
środków „PYROCHRONU”

TOCHRONU” produkcji

Z. Z. G INCO“ Warszawa.
30628g

^GłosZenią^drobne:
Sprzedam fermę kur i 
nutrii lub tylko kur w 
pow. obornickim z możli 
wością zamieszkania (oo- 
kój kuchnia). Oferty Biu 
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 24486p.
Transformator nowy 30 
kW 15/0,4 odsprzeda Ko­
mitet Elektryfikacyjny 
Wilkowo, poczta Grzebie 
nisko, pow-. Szamotuły. 
Posiadamy rachunek fa-
bryczny. 30393g
Sprzedani pianino oraz 
jasny komplet, szafę, łóż­
ko. stolik. PI. Wielkopol­
ski 10/11 m. 26, Gmurowa. 

. 30394?
Sprzedam samochód „Mo 
skwicz” 402 jak nowy, o- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
30407g.
Maszynę do szycia dam­
ską i krawiecką „Singer” 
sprżedam. Poznań. Chła- 
powskiego 3 m. 3.

304I8g

ZAKŁAD REMONTOWO - MONTAŻOWY
Poznań, ulica Krauthofcra nr 22

WZYWA
Okręgowe Spółdzielnie Mleczarskie do odbioru 
w terminie 30 dpi od ogłoszenia, mo­
deli odlewniczych znajdujących się w maga­

zynach Z. R, M.
Po wyznaczonym terminie, nieodebrane mo­

dele zostaną przekazane na złom.
Bliższych informacji udziela Dział Zaopa-

trzenia i Zbytu Z. R. M. 30473g

Zamienię pokój z kuch­
nią, samodzielne na więk 
sze, samodzielne. Oferty 
Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3 dla 30911g.

Gospodarstwo rolne (wła­
sność prywatna), 15 ha, 
w tym część łąki i past­
wiska, bez inwentarza 
żywego i martwego, ze-
lektryfikowane,
szosy, 
kościół.

st. kol..
(blisko 
szkoła,

mleczarnia), pil-

Studentka na I roku stu­
diów szuka pokoju współ
nego lub rodzinie.

nie sprzedam lub wy­
dzierżawię. Imielenko, 
poczta Lednogóra, pow. 
Gniezno. Michałowska.

30019g

Pomocnik ogrodnik oraz 
chłopak do koni mogą 

zgłosić. Ogrodnictwo
Celler, Żabikowo k/Po- 
ąania. 30058g

Potrzebna pomoc domo­
wa do dziecka. Zgłosze­
nia pod adresem: Poznań. 
Pamiątkowa 10 m. 3.

30410?

rachunkowościKursyhzniów do zawodu la­
kierniczego przyjmę.
znoszenia: "Poznań, ulica 
Kościelną 29. 30185g
Szwaczka, specjalistka 
Ja koszule męskie, potrze 
wa. Zgłoszenia: 27 Gru- 
dnia 13 — pracownia bie­
lizny. Poznań. 30379g

Potrzebna pomoc domo- 
"’a do lżejszych prac. Wa 
funki bardzo dobre. Po- 
^ań, Kanclerska 15.

30403g

(księgowość, pisanie na 
maszynach, obsługa ma­
szyn do liczenia, kore­
spondencja) oraz kursy 
księgowości przemysło­
wej. handlowej, budżeto­
wej organizuje od wrze­
śnia na terenie Poznania 
i woj. ooznańskiego Od­
dział Poznański ętowarzy 
szenia Księgowych. Zapi­
sy: ul. Noskowskie"o 2
(kolo Opery), godz.

cławska 25.
Nowe kołnierze z 
tanio sprzedaję. P 
Jeżycka 2 m. 1.

Bracia 
. Wro- 

29683g

30030g
Kury jednoroczne leghor 
ny 360 sztuk sprzedam. 
Zgłoszenia od godz._ 16 —

Gostyńska 1. 30034g
Sprzedani okazyjnie sa- 
mochód małolitrażowy 
Lancia-Aprilia. Błaszak. 
Wschowa. Świerczewskie­
go 10. tel. 156 , 24(ńfl6n

Sprzedam komplet omło- 
towy z lokomobila lub 
ciągnikiem na chodzie. 
Tadeusz Przybylski. Da­
masławek, pow. Wągro­
wiec. 240172P

Sprzedam motocykl „Ja­
wę’’ 175 .nową i WFM 125 
dotarty. Poznań, Grottge­
ra 10 m. 7. 30438g
Sprzedam bufet duży, dę­
bowy. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 
dla 30443g.
Samochód osobowy marki
..Moskwicz” 402 do-
brym stanie sprzedam. 
Wapiński. Koło, ul. Ko­
narskiego 26, tel. 254.

30459g

Spokojna, studiująca i 
pracująca poszukuje po-
koju
wzgl. pustego 
Oferty Biuro 1 
Świerczewskiego 
30067g.

umeblowanego
na rok. 

Ogłoszeń, 
। 3 dla

Barbara Gnalicka, Książ, 
pow. Śrem, Ogrodowa 1.

Student IV roku WSE, 
spokojny, szuka pokoju. 
Oferty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3 dla 
3C422g.
Poszukuję pokoju dla stu 
dentki medycyny. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 30426g.
Zamienię l’/« pokoju z 
kuchnią duże, komforto­
we przy ul. Mickiewicza 
na l'/» pokoju komforto­
we lub mniejsze względ­
nie 1 pokój z kuchnią 
komfortowe, okolica Je­
życ. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 30428g.
Kupię pokój kuchnią
lub" kawalerkę wyłączone.
Oferty Biuro Ogłoszeń.
Świerczewskiego 
304 36g.

dla

Szukam pokoju z używał 
nościa kuchni za zwrotem 
kosztów remontu. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 30437g.'
2 pokoje, kuchnia samo­
dzielne zamienię na więk­
sze. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 
dla 30445g.
Mieszkanie 3*/s pokojowe
zamienię na dwa
pokojowe. 
Ogłoszeń,

Oferty
jedno- 
Biuro

go 3 dla 30448g.
Świerczewskie­

Parcelę 650 rn!, przy ul. 
Piloty, cena 45.000 zł — 
sprzedam. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 30022g.
Sprzedam natychmiast 
idealną połowę domu do 
wyłączenia z ogrodem w 
Lesznie. 3 izby będą wol-
ne. Sobkowska, Leszno,
Przemysłowa 3. 30172g
Parcelę budowlaną w 
Puszczykowie przy ul. 
Słonecznej o powierzchni 
884 m5 sprzedam. Zgło­
szenia: Kraków, Grabów 
ska 13. m. 1, J. Ga bla n- 
kowski. 3Ó702g
Sprzedam parcele jedno­
rodzinne i większe poło-
żonę RadziWiłłowie,
pow. Ostrów Wlkp. Zgło­
szenia: K. Markiewicz,
Gorzyce Wielkie, pow. 
Ostrów Wlkp., Radziwił-
łów. 30423g
Willę jednorodzinna przy 
ul. Promienistej tuż przy
tramwaju. 4 pokoje, Ra-
raż, tarasy, poddasze 130 
mJ. Stan surowy sprze­
dam, Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 30435g.
Dom z ogrodem w Inowro 
cławiu, dzielnica kuracyj­
na sprzedam. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 30446g.
Gospodarstwo od 20 do 30 
ha zelektryfikowane, bu­
dynki masywne, sprzeda 
właściciel. Jędras. Muro­
wana Goślina, Mostowa 1.

30466g

Krawcowa dobra posia- 
“jąea kartę rzemieślni- 

poszukuje pracy. O- 
*er^y Biuro Ogłoszeń, 
^tczewskiego 3 dla 

Oddam szycie odzieżv 
’becięcej w dom. Oferty 

turo Ogłoszeń. Świer 
newskiego 3 dla 30421R.

16—19, codziennie oprócz 
soboty, tel. 515-83. K5294

Ciągnik „Ursus” z przy­
czepą tanio sprzedam. 
Spiecha. Zielona
Ty 1 na 31. ^68.,8

Zamienię 2 pokoje z ku­
chnią, łazienką samodziel 
ne na podobne 21/? lub 3
pokojowe mieszkanie

Kupię samochód „Skoda- 
Octavia”, „Spąrtak” lub 
„Simca-Aronde”. A. Dą- 
browicz, Leszno, Bracka 
3, tel. 22-02 lub 22-55.

29295g

Dnia 8 września 1959 r. zasnął w Bogu, opatrzony 
5’akramentami św., przeżywszy lat 80. mój 
osjdroższy mąż, nasz ukochany ojciec, brat, 
l«ć i dziadek, śp.

Piolr Stachowiak
Pogrzeb odbędzie się w piątek. 11 bm.. o go- 

winie 11 z kaplicy cmentarza na Głównej.
W głębokim smutku pogrążona < 

I RODZINA
^Poznań, ul. Gdyńska 22. Kanałowa . 12.

hnią 8 września 1959 r, zmarł

Jerzy Jakubowski
nv°inek Rady Wojewódzkiego Związku Gmin-

. Spółdzielni „Samopomoc Chłopska” w Po- 
naniu. zastępca członka zarz. PZGS w Koninie.

njy s 
go działacza 
g° Kolegę. 
Część Jego pamięci!

straciliśmy sumiennego i zasłużo- 
t Ruchu Spółdzielczego i cenio-

W

3096 Ig

W sobole, dnia 12 
września 1959 r. w 
pierwsza bolesną rocz­
nicę śmieręi mego 
ukochanego męża, dro 
giego tatusia, śp.

DR. KAZIMIERZA 
HOŁOGI 

odprawiona zostanie

Wandy 
Baczyńskiej 

lekarza-dentysty 
odprawiona zostanie

bm.
nioła, w Poznaniu.
y ul. Stolarskiej 7

o czym zawiadamiają 
MĄŹ Z RODZINĄ

30604?

ś

wzgl. zwrócę koszty re­
montu. Oferty Biuro Ogło 
szeń. Swierczewskeigo 3 
dla 30397g.
Właściciel prywatnego za 
kładu przemysłowego po­
szukuje niekrępu jącego 
pokoju, warunki korzyst­
ne. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 30417g.

W pierwszą bolesną 
rocznicę śmierci, śp.

Zygfry da 
Ruszkowskiego 
zostani® odprawiona 
msza św, w sobotę. 12 
b:n„ o godz. 10 w ko­
ściele Farnym

o czym zawiadamiają

I PRZYJACIELE
"0728?

Małżeństwo bezdzietne ku 
pi wyłączony pokój z ku­
chnią lub pokój. Oferty 
Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3 dla 30450g.

Domek 1-rodzinny (willa) 
wolny w Poznaniu kupię 
od właściciela (do 300.000 
zł). Oferty Biuro Ogło-
szeń. Świerczewskiego 
dla 29713g.

3

Spiesznie sprzedam dwie 
działki budowlane w Sza­
motułach, Osiedle 6.

30475g

Wszystkim, którzy 
oddali ostatnią przy­
sługę, śp.

BERNARDOWI

a w szczególności Ks. 
Prałatowi Ziarniako­
wi. Ks. Janowiczowi, 
Siostrom Zakonnym, 
Powstańcom Wlkp., 
Lokatorom, PMUS-owi 
wszystkim Znajomym

PODZIEK CWANIE 
składa

RODZINA

Wielebnemu Duchowieństwu, Współpracow­
nikom Redakcji i Administracji „Głosu Wielko 
polskiego”, Krewnym, Przyjaciołom, Lokato-
rom, dr. Luli (ze szpitala przy
za bardzo ofiarną troskliwą

ul. Łąkowej) 
opiekę oraz

Wszystkim, którzy wzięli udział w pogrzebie, śp. 

M?rii Leokadii Paczkowskiej 
za licznie złożone na .Tej grobie wieńce i kwia­
ty oraz wyrazy współczucia, składa 

SERDECZNE „BOG ZAPŁAĆ!”
RODZINA

Kamienicę 3-piętrową w
Poznaniu, obiekt handlo-
wy sprzedam.
Biuro Ogłoszeń,

Oferty 
Swier-

czewskiego 3 dla 30467g.
Zamienię dom 5-piętrowy, 
6 składów w Poznaniu na 
willę względnie gospodar­
stwo blisko Poznania. 
Zgłoszenia: Poznań. Gwar 
dii Ludowej 55 m. 8 po 
godz. 16. 30468g

Różne
Wypożyczalnia eleganc­
kich, zagranicznych su­
kien ślubnych, wieczoro­
wych, welonów, nakryć 
do chrztu. Poznań, Sikor­
skiego 35 — Wilda. 29014g
Telewizory wszystkich ty­
pów naprawia 1 przestra- 
ja Firma „Radio-Wenus”. 
Belwedery w 3-ch dniach. 
Poznań, Wielka 20. tel. 
503-10 . 29962g

Wielebnemu Ducho­
wieństwu, wszystkim 
Krewnym, Znajomym, 
Lokatorom i Przyja­
ciołom za okazaną pa­
mięć, wieńce, kwiaty 
oraz oddanie ostatnie­
go pożegnania, śp. 

inż. Leonowi 
Koteckiemu

SERDECZNE 
„BÓG ZAPŁAĆ!” 

składają
SYNOWIE 

30516?

POZNAŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
TRANSPORTOWE BUDOWNICTWA 
Poznań, ul. Majakowskiego 92 (Malta)

OGŁASZA II PRZETARG OGRANICZONY 
na sprzedaż przyczepy samochodowej marki

Wuco o ładowności 5 ton
Cena wywoławcza 10.400.— zł.

Przetarg ustny odbędzie się w dniu 25. 9. 1959 
roku w PPTB Baza Winiary przy ul. Lutyc- 
kiej 1.

Przystępujący do przetargu zobowiązani są 
złożyć w przeddzień przetargu wadium w wyso­
kości 10 proc, ceny wywoławczej w Narodowym 
Banku Polskim I Oddział Miejski w Poznaniu, 
ul. Paderewskiego, konto 1218-8-149.

Przyczepę oglądać można codziennie oprócz 
niedziel pod w. wskazanym adresem. Telefon 
515-84 wzgl. 47-75 wewn. 10. K6921

IZBA RZEMIEŚLNICZA W POZNANIU

ZAWIADAMIA
źe w dniu 21 września 1959 r., godz. 11 od­
będzie się w siedzibie Izby (Dom Rzemiosła 
w Poznaniu, przy ul. Marchlewskiego 108.112)

I PRZETARG
na sprzedaż:

SAMOCHODU OSOB. M-KI „CITROEN'* 
typ 11 BL — cena wywoławcza 36.750 zł.

Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywo­
ławczej należy wpłacić najpóźniej do dnia 
19 września br., godz. 11 do kasy Izby.

Szczegółowe warunki przetargu reguluje Za­
rządzenie Ministra Komunikacji z dnia 8 maja
1957 r. (M. P. 56, poz. 353). K68W

Poznańska Fabryka W’odomierz>' i Gazomierzy
Poznań, ulica Grobla 10

na
OGŁASZA PRZETARG 

wykonanie: 

SZAFY ŚCIENNEJ FORNIROWANEJ
czterodrzwiowej o wym, 2,76X3,75X0,5 m.
Oferty składać mogą przedsiębiorstwa pań­

stwowe, spółdzielcze i prywatne w terminie 
do dnia 20 września br.

Szczegółowych informacji udziela Dział Tn-
westycji Fabryki. K6862

Państwowe Sanatorium Przeciwgruźlicze 
dla Dzieci w Kiekrzu

ogłasza II PRZETARG
na wykonanie:
REMONTU INSTALACJI ELEKTRYCZNEJ 

siły i światła.

Ślepe kosztorysy można otrzymać w dyrek­
cji Sanatorium.

Prace należy wykonać do dnia 30 grudnia br.
Do przetargu zaprasza się przedsiębiorstwa 

państwowe, spółdzielcze i prywatne.
Inwestor zastrzega sobie prawo dowolnego

wyboru oferenta. 30270g

Bramy, furtki, słupki 
parkanowe, kompletne o- 
parkanienia. wykonuje 
Poznań, Dąbrowskiego 42
warsztat. 29855g
Suknie ślubne z przeróż­
nych nylonów (olbrzymi
Wybór), welony,
cia 
cza

do chrztu.
nakry- 

wypoży-
„Elegancja” Poznań,

Mickiewicza 13 (przy Kra­
sińskiego). 29858g
Płaszcze, peleryny prze­
ciwdeszczowe naprawia 
„Nyloplast” Poznań, Gar- 
bary 50, sklep galanterii. 

29882g
igły do podnoszenia oczek 
najwyższej jakości pole­
camy. Wykonujemy na­
prawy igieł - maszynek. 
F-ma „'ferrak”, Poznań, 
Kochanowskiego 5. tele-
fon 91-82.
Garbowanie
nie
skór baranich

29949g
farbowa­

uszlachetnianie
nutrii

wykonuję. E. Makowiec­
ki, Poznań, Grudzieniec 
65.___ 30009g
Plastyk w płytkach o wy 
miarze 62 X 42 cm w róż
nych kolorach dese-
niach po cenach obniżo­
nych poleca wytwórnia. 
Wzory do wglądu Poz-
inań, Woźna 4. 30193g

Kawaler lat 34 dobrze sy­
tuowany, pozna odpowied 
nią partią. Cel matrymo­
nialny. Oferty Biuro Ogło 
szeń. Świerczewskiego 3 
dla 30439g.
Wdowiec rzemieślnik, wy 
soki, bez nałogów, po­
godnego usposobienia, po­
siada ładną córkę i ładną 
nieruchomość, zapozna 
panią w wieku 30—40 lat. 
Cel matrymonialny. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 30447g.

Przystojny kawaler, lat 
28, stolarz-bednarz, posia­
da 30 tys. zł gotówki, po­
zna przystojną panienkę, 
wysoką do lat 24 z rodzi­
ny religijnej z mieszka­
niem w Poznaniu lub w 
okolicy. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Świerczewskiego 
3 dla 30454g.
Dwie panie lat 27. miłe, 
inteligentne, wykształce­
nie średnie, pragną za­
poznać panów w wieku 
do 35 lat o odpowied­
nich walorach cel matry 
monialny. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 30542g.

•GŁOS WIELKOPOLSKI” Redakcja: Poznań, ul. Grunwaldzka 19. II ptr. Telefony: centrala 611-21 (łączy wszystkie działy redakcji wydawnictwa), sekretariat redakcji 657-76, redaktor naczelny 657-76 
^krętacz redakcji 648-85 dzia> łączności z czytelniami 657-18. dział informacji 6.59-39. redakcja nocna 629-52. Sekretarz redakcji przyjmuje codziennie w godz. 14-15. Biuro ogłoszeń: Pozrtań ul Swter^ 
izewskie-o 3 tel 624-59 7a dział ogłaszeń redakcja nie odpowiada. Wydawca: Poznańskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa”. Kolportaż: „Ruch”, Poznań, ul. Zwierzyniecka 9. tel. 517-84 i 523-49’ Prenu- 
meratę przyjmują wszystkie urzędy pocztowe i listonosze do dnia 15 poprzedzającego miesiąca. API - Agencją Publicystyezrto-Inf^macyjna, CAF - Centralną Agencja Fotograficzna, PAP - Polską Agencja 

Prasowa, ZAP — Zachodnia Agencja Prasowa Druk: Zakłady Graficzne im. M. Kasj^rzaka. Potmań, ul. Zwierzynleęjca 3, tel. S1A-02. F-ł
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Jubileusz pedagoga 
i działacza

Z rozpoczęciem roku szkol 
nego zbiegła się jubileuszo­
wa uroczystość w Państwo­
wym Liceum Ogólnokształcą­
cym w Środzie. Tamtejszy wy 
chowawca i dyrektor mgr. 
Ludwik Anders obchodził 40- 
lecie pracy pedagogicznej.

Dyr. Ludwik Anders gim­
nazjum i studia wyższe ukoń­
czył w Poznaniu. Od 1919 ro­
ku pracował w różnych szko­
łach. W czasie okupacji prze­
bywał w Gnieźnie w więzie­
niu jako zakładnik przez 6 ty 
godni. Dalszy ciąg okupacji 
hitlerowskiej spędził w Piotr 
kowie Trybunalskim, gdzie 
prowadził komplety tajnego 
nauczania. Po okupacji orga­
nizował gimnazjum w Gnieź­
nie im Bolesława Chrobrego. 
Od września 1945 roku prze­
niesiony przez władze szkol­
ne do Środy, zabrał się do od 
budowy gmachu licealnego. 
Jako członek Rady Społecznej 
Powiatowego Domu Kultury 
ściśle współpracuje z Wydzia 
łem Kultury PRN i służy po­
mocą w organizowaniu życia 
kulturalnego. (k)

Piła pięknieje
W Pile rozpoczął się drugi 

etap zakładania oświetlenia ja 
rzeniowego. Na niedawno je­
szcze rozrytych chodnikach 
ulic Bieruta. Karola Marksa, 
przed dworcem, Okrzei i czę­
ściowo Bohaterów Stalingra­
du stawia się słupy betonowe 
pod nowe oświetlenie.

W nowym domu Spółdzielni 
Mieszkaniowej przy ul. Świer 
czewskiego zamieszkało w 
140 izbach 50 ródzin. Nieba­
wem otworzy tu swoje po­
dwoje 8 sklepów. Nowi miesz 
kańcy domu cieszą się prą­
dem elektrycznym, którego na 
początku nie było.

Naprzeciwko tego domu ro 
sną mury dalszych domów' 
spółdzielczych, gotowych do 
użytku w przyszłym roku. 
Oby tylko zaraz ze światłem 
elektrycznym!

Przy ul. Bieruta dyrekcja 
MHD przystąpiła do budowy 
dużego pawilonu handlowego, 
a po przeciwnej stronie ulicy 
wyrósł prywatny sklep ogrod 
ni czy.

Przy ul. Okrzei wnet roe- 
poczną murarze PPB pracę 
przy budowie dużego domu 
mieszkalnego. PPB buduje tu 
także magazyn.

Kolejowy dom pod arkada 
mi doczekał się pokrycia da­
chu dachówkami. Szkoda, że 
zamiar Dyrekcji ZNTK odda­
nia do użytku na tegoroczny 
Dzień Kolejarza kilka cho­
ciażby mieszkań nie zostanie 
ziszczony.

K.C.

Aleksandra M. — Grodzisk. Roz­
mowy w pociągu nie zawsze moż­
na brać poważnie. Żadnych gier 
czy losów, w których brałyby u- 
dział pięciozłotówki, nie ma. Po 
prostu zadrwiono z Pani. Dzięku­
jemy za pozdrowienia...

Stały Czytelnik z pow. Leszno. 
W' poruszanej sprawie radzimy 
zwrócić się do Wydziału Rolnic­
twa przy Prezydium Powiatowej 
Rady Narodowej. (5196)

Nauczycielka Szkoły G. K. — 
Rawicz. Miejskie Przedsiębiorstwo 
Komunikacyjne w Poznaniu po­
twierdziło stawiane zarzuty. Kon­
duktor otrzymał naganę z wpisa­
niem do „karty prowadzenia”. W 
wypadku powtórzenia się wybry­
ku, jak zapewnia Dyrekcja MPK, 
konduktor zostanie zwolniony z 
zajmowanego stanowiska. (4599)

0 chodzieskim PTTK
Jeszcze nie tak dawno pisaliśmy o zamierzeniach PTT-K, 

zorganizowania w Chodzieży jednej z baz turystycznych dla 
mieszkańców Poznania. Marzenia te już mają kształt real­
ny...

W lasku koło Domu Kultury wyrosły nowoczesne domki 
campingowe. Do gustu przypadły one nie tylko ich mie­
szkańcom. Projekty niektórych z nich chcą zakupić war­
szawskie zakłady pracy.

Obok osiedla widać już parter luksusowego hotelu tury­
stycznego PTT-K, a wieczorem okolica rozbłysła światłem 
PTT-K-owskich jarzeniówek, szlaki zaś turystyczne, który- 4 
mi opiekuje się Chodzież, są. najlepiej utrzymane w całej 
Wielkopolsce.

Oddział PTT-K współpracuje ściśle z Fabryką Porcelany 
i z niej wywodzi się cały aktyw z prezesem — Swiatosła- 
wem Żukiem na czele. /

-tJ-
Po raz pierwszy w kraju w tym roku zorganizowano tu 

wędrowne kolonie turystyczne dla dzieci Zjednoczenia Ce­
ramicznego. W czasie turnusu kilkakrotnie zmieniano miej­
sce, wędrując po Szwajcarii Chodzieskiej od schroniska do 
schroniska. Z doświadczeń w tej dziedzinie, w przyszłym 
roku, skorzysta szereg organizatorów kolonii. (ab)

0 zwrot zbiorów gohichowskich
Głośna przed paru laty sprawa zwrotu bezcennych waz 

i obrazów muzeum w Gołuchowie znowu stała się aktu 
alna. Jak wiadomo zbiory znalazły się w dyspozycji Mu 
zeum Narodowego i tam do dnia dzisiejszego pozostają. 
Utkwiły w Warszawie wbrew woli społeczeństwa wielkopol­
skiego, które domaga się zw’rotu prawnej własności muzę 
um gołuchowskiego.

Sprawa ta nabrała swego 
czasu szerokiego rozgłosu i 
dotarła do Sejmu, którego 
Komisja Kulturalno-Oświato 
wa opowiedziała się za prze 
kazaniem Wielkopolsce zbio­
rów. Wbrew temu stanowisku 
Dyrekcja Muzeum Narodowe 
go w Warszawie zatrzymuje 
nadal zbiory gołuchowskie. 
Choć z biegiem czasu kwe­
stia ta przycichła, nie wyga­
sły jednak prawa do .zbio­
rów' muzeum gołuchowskie­
go.

Zaktualizowała ją przepro­
wadzana obecnie rozbudowa 
muzeum w Goluchowie. Zna 
lazły się na ten cel kredyty 
i prace są w toku. Dyrekcja 
Muzeum Narodowego w Po 
znaniu, które patronuje Go- 
luchowd, chce tamtejsze mu­
zeum postawić na wysokim 
poziomie i w tym celu wy­
dziela ze swych zbiorów dzie 
ia malarstwa polskiego naj­
wyższej wartości. Do nich 
dojdą portrety XVI-wieczne 
patrycjuszy gdańskich, które 
w drodze koligacji rodowych 
znalazły się w zbiorach pa­
łaców wielkopolskich. Ogoło­
cony j^ednak z własnych zbio 
rów Gołuchów czeka na ich 
powrót z Warszawy.

Zainteresowały się tą spra 
wą Prezydia Wojewódzkiej 
Rady Narodowej i Rady Na-

Złaz w Łeknie
Komenda Hufca Harcer­

skiego w Wągrowcu organi­
zuje 12 i 13 bm. Złaz do Łe 
kna. Wezmą w nim udział 
wszystkie drużyny harcerskie 
hufca wągrowieckiego. Bę­
dzie to jedna z ostatnich im 
prez w ramach akcji „Lato 
Wiejskich Drużyn”.

Ludność Łekna zobaczy po 
raz pierwszy u siebie tak 
wielką rzeszę harcerzy przy 
zajęciach szkoleniowych i 
przy ognisku.

(kdw)

Wisława w Gnieźnie 
„Wybieraj zdrowie 
lub kalectwo"

Przez letnie miesiące wy­
stawa ta gościła w Poznaniu 
i wzbudziła niemałe zainte­
resowanie. Od dziś mogą ją 
oglądać mieszkańcy Gniezna. 
Mowa o wystawie pt.: „Wy­
bieraj — zdrowie lub kalec­
two” zorganizowanej przez 
wojewódzkiego inspektora sa 
nitarnego przy Woj. Stacji 
San.-Epid. w Poznaniu.

Warto aby z wystawą za­
poznali się wszyscy, którzy od' 
powiedzialni są za bezpieczeń 
stwo dziecka: rodzice, wycho­
wawcy, a także Milicja Oby­
watelska. Na wystawie suge­
stywnie przedstawiono wszel 
kie okoliczności, w których 
najczęściej dochodzi do wy­
padków wśród dzieci, te naj­
rozmaitsze oparzenia, poraże­
nia prądem, upadki z wyso­
kości, wypadki na jezdni, zra 
nienia przez zwierzęta, poł­
knięcia twardych przedmio­
tów i wiele innych. Wystawa 
pokazuje, jak bardzo narażo­
ne są dzieci, nie mające tro­
skliwej opieki. Wystawę trze 
ba obejrzeć.

(ms) 

rodowej miasta Poznania 
i wystąpiły obecnie do wła­
ściwych władz w Warszawie 
o zwrot zbiorów gołuchow- 
skich. Dyrekcja Muzeum Na­
rodowego w Poznaniu ze 
swej strony ponawia stara­
nia. Może ta wspólna akcja 
oa wreszcie pożądany wynik.

II. B.

Od 1 stycznia 
nowa księgowość 
w handlu

Fachowcy już od dawna zwraca­
li uwagę na wady obecnego syste­
mu księgowości w handlu (i nie 
tylko w handlu), który nie pozwa­
lał kierownikowi przedsiębiorstwa 
na bieżącą analizę ekonomiczną. 
Księgowość z reguły się spóźniała 
z rejestracją faktów, bądź też nie 
obejmowała wszystkich zagadnień, 
potrzebnych kierownikowi do ana 
lizy. Wyrastała stąd potrzeba pro­
wadzenia dodatkowej ewidencji, a 
nawet podwójnej lub potrójnej 
księgowości (np. w pionie handlo­
wym, planowaniu i księgowości), 
wzajemnie od siebie oderwanej. 
Nic dziwnego, że w takim syste­
mie długo nie można wykryć róż­
nych niedociągnięć.

Ministerstwo Finansów zarządzi­
ło więc wprowadzenie z dniem 
1 I 1960 r. nowego systemu księ­
gowania, opartego o nowy plan 
kont, jedno źródło informacji i e- 
widencji, eliminującego w maksy­
malnym stopniu wymienione na 
wstępie wady. Czy nowy system 
zda egzamin w życiu — wykaże 
praktyka. W każdym raizie warto 
pomyśleć już dziś o odpowiednim 
przeszkoleniu administracji.

(p. chą

Dopisał sobie...
W ostatnich dniach sierp­

nia toczył się przed Sądem 
Powiatowym w Krotoszynie 
proces o nadużycia przeciwko 
inż. Bogdanowi Konarzewskie 
mu — pracownikowi Woje­
wódzkiego Zarządu Rolnego 
w Poznaniu.

Akt oskarżenia zarzucał Ko 
narzewskiemu, że od kwiet­
nia 1957 r. do maja 1958 r. 
na terenie powiatów kroto­
szyńskiego i wągrowieckiego 
jako klasyfikator gruntów do 
pisywał na listach płac kwoty 
wyższe od faktycznie wypła­
conych poszczególnym pra­
cownikom.

Po przeprowadzonej rozpra­
wie. w toku której przesłu­
chano 88 świadków, sąd ska­
zał Konarzewskiego na 9 mie 
sięcy więzienia z zaliczeniem 
tymczasowego aresztu.

(fk)

Wrzesień

10
czwartek

Imieniny
Miko! aja, 
Łukasza

Słońce: 
wsch.; g. 6.oo 
zach.: g. 19.06

Teatry
W POZNANIU — JUTRO:

POLSKI — godz. 19.30 „Nie igra 
się z miłością”; NOWY — g. 19.30 
„Do ostatniego człowieka”; OPE­
RETKA — g. 19 „Zemsta Nietope­
rza”; SATYRY — g. 20 „Przed­
szkole miłości”; pozostałe — nie­
czynne.

W TERENIE — DZIŚ:
KALISZ — „Ożenek”.

Kina
KALISZ — Syrena: „Guendall- 

na” (włoskj, 18 1.), Stylowe — „Ze­
msta zza -grobu” (franc., 18 lat), 
Wolność — „Uśmiech nocy” 
(szwedzki, 18 1.); GNIEZNO — Po­
lonia: „Rebeka” (USA, 18 lat), 
Lech — „Gosposia do wszystkie­
go” (USA, 12 1.); OSTRÓW — 
Słońce: „Eskadra Nietoperz”
(NRD, 18 1.), Roma — „Takich 
dwóch, jak nas trzech” (franc., 18 
1.); LESZNO — Panorama: „Poje­
dynek” (radź., 18 1); PIŁA — 
Iskra: „Guendalina” (włoski, 18 
lat).

Radio
PROGRAM I

15.30 — z życia ZSRR; 16.15 — 
śpiewamy i tańczymy; 16.40 — Um 
wersytel Radiowy; 16.50 — „Radio­
stacja młodości”; 17.15 — „Po pro­
stu, omyłka” — reportaż lotniczy;

Hasi olimpijczycy 
na igrzyska zimowa

W Warszawie obradowało 
na nadzwyczajnym posiedze­
niu Plenum Polskiego Komi­
tetu Olimpijskiego. Tematem 
obrad był udział Polski w 
VIII Zimowych Igrzyskach O- 
limpijskich 1960 r. w Squaw 
Valley.

Na igrzyska do Squaw Val- 
ley przewiduje się wysłanie 
narciarzy — 4 biegaczek i 5 

I biegaczy, którzy startować hę 
Idą w biegach rozstawnych 

oraz indywidualnie, trzech 
skoczków, którzy w ostatnim 
roku zrobili duże postępy 
(Tajner, Hryniewiecki, Bu- 
jok), oraz trzy reprezentant­
ki łyżwiarstwa szybkiego 
(Pilejczykowa, Seroczyńska, 
Skrzctuska).

(PAP)

Dalsi mistrzowie
III ligi

Rozgrywki o mistrzostwo 
III ligi we wszystkich okrę­
gach piłkarskich zbliżają się 
do końca. Prawo walk o 
awans do II ligi wywalczyły 
ostatnio także drużyny Stali 
Stalowa Wola (okręg Rze­
szów), Bałtyku Gdynia 
(Gdańsk). Broni Radom (Kiel­
ce), Mazura Ełk (Białystok) 
oraz Skry Częstochowa (Za­
głębie). (m)

Reprezentanci 6 miast
na spartakiadzie w Szamotułach

Jedną z ciekawszych impicz sportowych oglądanych w 
bieżącym sezonie w Grodzie Halszki była Spartakiada Wo 
jewódzka, zorganizowana z okazji XV-lecia PRL przez 
Związek Zawodowy Pracowników Przemysłu Spożywcze 
go i Federację Sportową „Sparta”.

Do Szamotuł przybyło po­
nad 150 zawodników z Obór 
nik, Leszna, Poznania, Ple­
szewa i Międzychodu.

Zwycięzcami poszczegól­
nych konkurencji zostali w 
trójboju lekkoatletycznym — 
Ryszard Ogarzyński, w siat­
kówce mężczyzn — zespół 

[Fabryki Aparatów z Plesze­
wa, w koszykówce — Szamo 
tuły, w strzelaniu — Miru- 
ra z Leszna (uzyskał 139 pkt. 
na 150 możliwych), w piłce 
nożnej: szamotulska Sparta 

[przed Wartą Międzychód, w

Piątek i Gąsiorek 
w Jugosławii

Na międzynarodowe mi­
strzostwa tenisowe Jugosła­
wii, które rozegrane zostaną 
w dniach 9—16 bm. w Dubro 
wniku wyjechali w nocy z 

iponiedziałku na wtorek Gą- 
Isiorek i Piątek. (PAP)

18.05—aud. literacka; 18.25 — kon­
cert życzeń; 19.05 — muzyka ludo­
wa; 19.20 — „Trybuna nauczyciel­
ska”; 19.30 — „Żywe wydanie pie­
śni Moniuszki”; 20.26 — sport; 
20.30 — melodie taneczne; 20.40 — 
„Ze wsi i o wsi”; 21 — „Cudzo­
ziemka na wyspie” — słuch.; 22 — 
muzyka tan.; 22.35 — A. Głazu- 
now: II Sonata fortepianowa;

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 14, 16, 18, 
20 i 23.

PROGRAM II (Poznań)
15.30 — dla dzieci; 16 — melodie 

Izaaka Dunajewskiego; 16.20 — spo­
tkania z pisarzami; 16.40 — utwory 
wiolonczelowe; 17.15 — dla dzieci 
„Gdzie Czarna Hańcza płynie”; 
17.40 — „Radioexpress”; 17.45 — 
„Ostrzeszów, najmłodszy powiat 
województwa”; 17.55 — muz. tan.; 
18.20 — „Jutro w Filharmonii Po 
znańskiej”; 18.35 — muzyka i akt.; 
19.05 — „Uniwersytet Radiowy”; 
19.15 — gra ork. Big Banjo Band; 
19.30 — kronika kulturalna; 20 — 
koncert życzeń muzyki poważnej; 
20.50 — piosenki; 21.27 — sport; 
21.40 — konc. popularnych utwo­
rów; 22 — „Uniwersytet Radio­
wy”: 22.15 — „Dyskusje przed mi-, 
krofonem”; 22.45 — muzyka tan.;
23.24 — aud. kameralna;

Wiadomości: 5.30, 6.39, 7.30, 8.30, 
12.04, 15, 19/ 21 i 23.50.

Telewizja
17.30 — „Teatrzyk na jednej no­

dze”; 18 — „Tele-Rozmaitości”; 
18.30 — recital fortepianowy J. 
Godziszewskiego; 18.40 — film krót 
kometrażowy; 19 — magazyn kul­
turalny; 19.30 — dziennik telew.; 
19.50 — film fab. „Ostatnia mi­
łość” — prod. franc.-włoskiej — 
od lat 18; 21.30 — z wizytą u Zy­
gmunta Dworakowskiego; 22 — o- 
statnie wiadomości.

Fot. K. Przychodzki

szachach — Czesław Jądrzyk.
Sparta Szamotuły otrzjma 

ła nagrodę za najliczniejszy 
udział w zawodach.

Ponadto zwycięskie zespo 
ły i zawodnicy otrzymali prak 
tyczne nagrody. Organizacja 
imprezy — sprawna.

(P)

Koszykarze Węgier 
gośćmi Warty

Reprezentacja kolejarzy wę 
gierskich, która brała udział 
w warszawskim turnieju ko­
szykarzy o mistrzostwo Eu­
ropy gościła w Zakładach 
H. Cegielski. Węgrzy zwie­
dzili fabryki obrabiarek, wa 
gonów i silników okrętowych 
oraz wzięli udział w obiedzie 
z udziałem przedstawicieli or 
ganizacji społecznych działa­
jących w HCP. W godzinach 
popołudniowych goście roze-* 
grali treningowe spotkanie z 
II ligową drużyną koszyka­
rzy Warty.

Chociaż warciarze zagrali 
dużo lepiej niż w sobotę ze 
Śląskiem (Wrocław), to jed­
nak uznać musieli wyższość 
Węgrów. Mecz rozgrywano w 
trzech tercjach: 2 x 20 mi­
nut oraz 15 minut. Węgrzy 
zwyciężyli różnicą 15 pun­
któw (89:74). W drużynie zie 
ionych wyróżnili się Kałek i 
Lesiński a Wojciechowski (b. 
zawodnik AZS) coraz lepiej 
przystosowywał się do syste­
mu gry koszykarzy Warty.

Po przegranej różnicą 5 
punktów pierwszej tercji — 
Węgrzy zdobyli prowadzenie 
przede wszystkim dzięki wy 
korzystaniu prawie wszyst­
kich rzutów osobistych.

Najwięcej punktów dla Wę 
grów zdobyli: Szabo — 25, 
Kapolnas — 21 i Pekete — 
15; dla Warty: Lesiński 21 
Kałek — 17 i Gawron — 10.

Totalizator
W konkursie sportowym Toto - Lotek z dnia 6 bm- 

stwieiidzoho 3 rozwiązania z 5 trafnymi prcmioua^ 
mę — wygrane po około 491 739 zł. 60 z 5 trafnymi 
po ok. 18.260 zł, 5.091 z 4 trafnymi — po ok. 
i 106,200 z 3 trafnymi — po ok. 17 zł.

W zakładach piłkarskich z 6 bm. stwierdzono 
z 13 trafnymi — wygrana ok. 85.346 zł, 3 z 12 tra 
mi — wygrane po ok. 28.448 zł, 69 z 11 trafnymi 
po ok. 1.326 zł oraz 639 z 10 trafnymi — po 
zł. (PaF)

Z osiainieg dwilj

I LIGA

Górnik (Z.) — Gwardia (W-wa) 2:1
Górnik (R.) — Polonia (Bydg.) 0:1 

Cracovia — Ruch 5:1
Lechia — Polonia (Bytom) 2:2 

Pogoń — Wisła 0:3

II LIGA

Warta — Lech 0:0 
Zawisza — Olimpia 4:0 

Pomorzanin — Calisia 3:1 
Odra — Śląsk 1:0

Polonia (W-wa) — Polonia (Gd.) 1:2 
Piast (N. Ruda) — Arkonia 2:2

«•
Szombierki — Stal (Sosnowiec) 0:1 

Piast (Gliwice) — Wawel 3:2 
Walher — Unia (Tarnów) 0:0 
Concordia — Stal (Mielec) 4:0

Naprzód — Stal (Rzeszów) 1:0
Unia (Racibórz) — Legia 1:>

Zawody żużlowe 
w Wągrowcu

Ruchliwy Klub Motorowy 
przy Lidze Przyjaciół Żołnie­
rza w Wągrowcu z okazji Mie 
siąca Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej oraz Od­
budowy Kraju i Stolicy orga­
nizuje w najbliższą niedziel? 
ogólnopolski indywidualny tur 
niej żużlowy o puchar prze­
chodni Zarządu Powiatowego 
Towarzystwa Przyjaźni 
sko-Radzieckiej.

Impreza zapowiada się bar 
dzo ciekawie. Udział w zawo 
dach zgłosili zawodnicy war* 
szawskiej Legii z mistrzem 
okręgu —Trochanowskimoraz 
zdobywcą pucharu 15-lecia W 
Wągrowcu — Ryszardem 
Rochatyńskim na czele. Pyzy 
być mają także zawodnicy 
Startu Września z Groblew­
skim, zawodnicy z Gorzowa> 
Złotowa i Elbląga. PrzyWJJ 
również zawodnicy Unii z V 
znania, LPŻ Września z Hi­
larym Jeżewskim, który star­
tować będzie na „Jawie”, ia' 
bryczme przygotowanej do 23 
wodów na żużlu. Barw Moto­
rowego Klubu LPŻ — Wąf® 
wiec bronić będą zawodnicy 
ze Stanisławem Biskupem na 
czele.

(kdw)


